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R o l n i c y !
Nie lekceważcie niebezpieczeńsfin* 

słonki ziemniaczanej!

Krwawy Tamach bnrźnozjl na wolnoić Frond!

Policja Łaniela i Renauda
morduje uczestników manifestacji 

w dniu Świętu Narodowego 14 lipca
PARYŻ (PAP). 14 lipca w dniu francuikiego Św ięta N a­

rodowego, policja napadła na uczestników  tradycyjnego pochodu, którzy 
m anifestowali pod hasłem jedności sil dem okratycznych w walce 
o wolność i pokój. W  w yniku k rw aw ej prow okacji policji 1 osób to- 
stalo zabitych, a  przeszło 100 rannych .

W alka ze stonką ziem niaczaną jest 
spraw ą bardzo istotną.

„W alkę ze stonką — czytamy w 
uchw ale Prezydium  n.ządu należy u- 
w ażać zM szczególnie ważne zagad­
n ie  państw ow e i w związku z tym 
P rezydium  Rządu wzywa całe spo­
łeczeństwo do współdziałania w wy­
kryw an iu  i likw idacji ognisk".

Aby zapewnić skuteczność w  li­
kw idacji ognisk uchwała Rzą­
du zobowiązuje odpowiednie insty­
tuc je  do rozszerzenia produkcji apa­
ra tów  spryskujących, zorganizowa­
nia transportu  i obsługi technicznej.

Zadanie społeczeństwa a szczegól­
nie dyrekcji POM i gminnych rad 
narodow ych polega teraz na tym, 
aby otrzym yw aną apara tu rę  i che­
m ikalia n ie tylko dostatecznie kon­
serwować, ale 1 odpowiednio eksploa 
tować. .... ....

Polska Akademia Nauk
współuczestniczy

w budownictwie
socjalistycznym

WARSZAWA (PAP). — W sali 
kolum nowej Pałacu Staszica w 
W arszawie odbyło się 1d‘)™>!'z" e 
zgromadzenie ogólne Polskiej A- 
kademii Nauk. Obradom prze­
wodniczył prezes FAN pr . 
Dembowski. • _

Zagajając obrady P f o f .  Dem­
bowski zapoznał uc*estników zgro 
madzenia z wynikami podroży'u- 
czonych polskich do Związku Ra­
dzieckiego. Delegacja PAN w 
czasie swego parotygodniowego 
pobytu zapoznała się z działal­
nością szeregu Instytutów nauko­
wych oraz najnowszym i osiągnię­
ciami nauki K raju  Rad.

Następnie zastępca sekretarza 
naukowego PAN prof. Stefan 
Żółkiewski wygłosił refera t sp ra­
wozdawczy, w  którym  dał k ry ­
tyczną ocenę dotychczasowej dzia 
łalności Polskiej Akademii Nauk.

Zastępca sekretarza naukow e­
go PAN prof. Stanisław  Lesz- 
czycki omówił zbiorczy plan ba­
dań naukowych Polskiej Akade­
mii Nauk na rok 1953. P lan ten— 
jak  wskazał mówca — jest pierw 
szą próbą planow ania zagadnień 

nauki w tak  szerokim zakresie. W 
pracach naukowo - badawczych 
podobnie jak  dotychczas, na czo­
ło w ysuw ają się zagadnienia zwią 
zane z ak tualnym i zadaniami Na­
rodowego P lanu Gospodarczego.

M ają one m. in. dać rozwiąxa- 
nie szeregu różnorodnych pro­
blemów związanych z rozwojem 
naszego przem ysłu, szczególnie z 
dziedziny eksploatacji złóż wę­
glowych pod terenam i zabudow a­
nymi, z budow ą m etra  w arszaw ­
skiego, z w ielkim i budow lam i so­
cjalizm u.

W ostatnim  punkcie porządku 
obrad zgrom adzenie ogólne PAN 
uchwaliło regulam in pow oływ a­
nia członków Polskiej A kademii 
Nauk. Zgrom adzenie ogólne PAN 
uchwaliło rów nież rezolucję, w 
k tó re j m. in. czytamy:

Polska A kadem ia Nauk, odpo­
w iadając na apel Św iatow ej R a­
dy Pokoju w spraw ie pogłębienia 
i rozwoju stosunków  m iędzyna­
rodowych w dziedzinie nauki, w y­
raża gotowość uczestn ictw a’ we 
wszelkich przedsięw zięciach m a­
jących na  celu rozw ój tych sto­
sunków  dla dobra postępu, poko­
ju  1 nauki. Zw racam y się do ogó­
łu uczonych polskich, by przez 
wzmożenie now atorskiego w ysił­
ku naukowego, przez o fiarną  i 
w ydajną pracę  w służbie Ojczyz­
ny Ludow ej dali nowe św iade­
ctwo. że m iejsce całej nauki pol­
skiej, jes t w obozie postępu i po­
koju.

Przyczyną zwiększania się ilości 
„kodnika są samosiewy 

powstałe wskutek żle 
G n a n y c h  wykopkow ub. roku, po- 

tym W wielu jeszcze wypadkach 
niedbała lustracja pól ziemniacza­
nych i pomidorowych,

Niedostateczny iest udział w  walce 
ze stonką prezydiów powiatowych i 
gminnych rad narodowych, które me 
w vdągaią wniosków ze złej pracy 
PÓM, z niedbałej pracy ekip poszu­
kiwaczy. ,, ,

Osłabienie tempa w alki r. tym 
groźnym szkodnikiem spowodowało 
objęcie przez niego czterokrotnie 
większego niż w latach ubiegłych 
obszaru.

Nasze najpoważniejsze w tej chw i­
li zadanie to przede wszystkim wy­
kryw anie istniejących ognisk szkod­
nika. następnie ich natychtryjastowa 
likwidacja. Uchwała Rządu przewi­
duje prem iowanie osób k tóre  wy­
różniają się w likw idacji stonki i 
karan ie  tych, którzy lekceważą so­
bie w alkę ze szkodnikiem.

Ważne jest przede wszystkim n i­
szczenie owada zaraz po jego wy­
kryciu lub% ajdalej nazajutrz. Spraw  
ną akcię likw idacii owada przeoro- 
w adziła np. w naszym wojewódz­
tw ie Stacja O chrony Roślin, k tó ra  
na 3 w ykryte ogniska (Wólka Kat- 
na, w  pow. puław skim , gromady 
Myslów i S tara P raw da w łukow­
skim) dw a z nich zlikwidowała w 
dniu w ykrycia, trzecie w  dniu na­
stępnym.

Stonka zagraża naszym ziem nia­
kom, może w  razi« osłabienia w alki

z n ią  narazić nas na w ielkie b rak i 
w tym  zakresie, dlatego w łaśnie 
spraw a walki ze stonką naw et w 
okresie żniw i omłotów jest tak  sa­
mo ważna jak  zbiory.

W walce ze stonka oowinny wziąć 
uduial nie ty lko w iejskie ale i m iej­
skie ochotnicze ekipy fabryczne, 
szczególnie zaś takie organizacje jak 
ZMP, ZSCh. Szczególne zadanie m a­
ją  tu członkowie partii. Ich przy­
kład, ich postawa w likwidacji scljod 
nika powinny mobilizować wszyst­
kich bezpartyjnych do systematycz­
nego i starannego przeglądu upraw  
ziemniaków i pomidorów.

Członkowie partii powinni rów­
nież uśw iadam iać chłopów o szkod­
liwości stonki i konieczności walki 
z tym  owadem.

Żniwa w ZSRR
MOSKWA (PAP). — Przy pomocy 

dziesiątków tysięcy najnowocze­
śniejszych maszyn rolniczych doko­
nują chłcpi na południu ZSRR 
sprzętu obfitych plonów zbóż.

Kołchozy i sowchozy sprzątnęły 
do 10 lipca trzykrotnie więcej zbóż 
niż w analogicznym okresie w , la ­
tach ubiegłych. W ciągu jednej ty l­
ko pięciodniówki od 5—9 hpca 
sprzątnięto i wymłócono zboże z 
obszaru przeszło 2 milionów ha.

M eldunki o w spaniałym  urodzaju 
zbóż napływ ają z różnych okręgów 
południowej części ZSRR. Sowchoz 
im. S talina na K ubaniu . zbiera na 
olbrzymich obszarach po 35 kw in­
tali pszenicy ozimej z ha. Dobre 
plony wydały ziemie kołchozowe w 
południowych obwodach Ukrainy. 
W obwodzie chersońskim kołchoźni­
cy otrzym ali z dziesiątków tysięcy 
ha  po 25—28 kw intali pszenicy.

Samowola polici włoskiej
RZYM (PAP) — Dziennik „Unita" 

donosi, że silne oddziały policji wło­
skiej 7aatakowały 13 lipca w  Piom - 
bino (prowincja Livorno) pochód oby 
wateli, którzy protestow ali przeciw­
ko masowym zwolnieniom robotni­
ków z zakładów przem ysłu metalo­
wego „M agna d ‘Ita lia“. Wielu de­
m onstrantów  odniosło rany. Na 
znak protestu przeciwko postępowa­
niu policji zastrajkow ali robotnicy 
inne.i fabryki przem ysłu metalowego 
-  „Ilva‘‘.

Na wiadomość o krw aw ych zaj­
ściach ludność stolicy Francji zade­
m onstrow ała swe . oburzenie. We 
wszystkich praw ie dzielnicach P ary ­
ża odwołano tradycyjne zabawy lu ­
dowe. Ksiądz Pierre, który był 
świadkiem napaści policji, ogłosił 
deklarację, w której stw ierdza m. 
in.: „Oni“ boją się ruchu jedności 
narodu francuskiego, boją się w alki
0 sprawiedliw ość i pokój, o wolność
1 chleb. Boją się jedności, k tóra wy­
kuw a się we wspólnej akcji, jedno­
ści, k tóra da całej klasie robotni­
czej chleb, zapewni jei spraw iedli­
wość, a wszystkim Francuzom  przy­
niesie wolność i pokój".

We w torek w godzinach wieczor­
nych delegacja w  składzie deputo­
wanego Bonte i komunistycznych 
radnych m iejskich udała się do szpi 
tali paryskich, by dowiedzieć się ja ­
ki jest stan  zdrowia rannych.

„Humanite", podając szczegóły 
zajść na Placu Nation, pisze r.\. in .-. 
Podczas niesłychanej ulewy nastą­
piła potworna prow okacja pqlicji“. 
W chwili, gdy zw arta i zdyscypli­
nowana grupa Algerczyków prze­
m aszerowała przed trybuną, k ieru­
jąc się w  stronę A venue du Trone, 
nagle z sąsiednich ulic w padła po­
licja i zaatakowała brutaln ie A lger­
czyków.. Polała się krew... Pary- 
żanie zgrom adzeni na  tro tuarach  
usłyszeli wystrz^łv... na^tsoiła jed­
na salwa, a po kilku chwilach d ru ­
ga. Okrzyk oburzenia w ydarł się z 
tysiąca piersi: „Zbrodniarze! Fa­
szyzm nie przejdzie"! Francuzi s ta ­
nęli u boku Algerczyków. Osoby 
znajdujące się na trybunie powsta­
ły z miejsc in tonując Marsvliankę.

Do kaw iarń przenoszono dziesiąt­
ki rannych. Lekarze znajdujący się 
na miejscu pospieszyli rannym  z 
pomocą. Policja i gw ardia ruchoma 
w  dalszym ciągu w bestialski spo­
sób atakow ały m anifestantów .

Na ulicy Vincennes kom isarz p n-  
licji strzelał z rewolweru, celując 
w m anifestantów . Samochody 
gw ardii ruchom ej w darły się w  
tłum. Uzbrojeni w karabiny maszy­
nowe żołnierze gwardii ruchom ej 
usiłowali otoczyć Plac Nation a ta ­
kując przechodniów i dokonując 
aresztowań. Policjanci, którzy w dar 
li się do okolicznych kaw iarń, bill 
okrutnie znajdujące się tam  kobie­
ty i dzieci.

Przedstaw iciel dziennika „Libera­
tion" przeprowadził rozmowę z wdo 
wą po zabitych 14 bm. na Dlaci 
Nation skarbniku Związku Zawo­
dowego M etalowców XVIII dziel­
nicy Paryża Lurot. „Gdy tylko do­
wiedziałam się o śm ierci mego mę­
ża — oświadczyła pani Lurot — 
udałam się natychm iast do szpitala 
S. Louis. Policja zabroniła mi w stę­
pu do pokoju, w  którym  znajdow aio 
się ciało mego męża. Dopiero ener­
giczna in terw encja lekarza zmusiła 
policję do udzielenia mi przepustki. 
Mąż mój został zabity trzem a kula­
mi. Za kilka dn i mieliśmy obcho­
dzić 20 rocznicę naszego m ałżeń­
stw a .

„Humanite" w  artykule w stępnym  
pt.: „Nie zabije się wolności!" — p i­
sze m. in.: Paryż nigdy nie zapom­
ni m anifestacji 14 lipca 1953 r. Nio 
zapomni nigdy te j olbrzymiej m ani­
festacji pod hasłem  jedności robot­
niczej i republikańskiej w  obronie 
wolności. Rząd bezpraw ia i rep resji 
pragnął utopić tę  jedność we krw i.

Oddając hołd bohaterskim  ofiarom  
krw awej prow okacji policji, „H u­
m anite" apeluje do w szystkich lu* 
dzi pracy, do w szystkich patriotów  
francuskich o zjednoczenie *ię we 
w spólnej walce w  obronie wolności 
1 pokoju.

Twórzmy zjednoczony blok demo­
kratów  1 patriotów  w  obliczu faszyz­
mu! pisze „H um anitć" — Faszyzm 
ni^r przejdzlel

SYGNAŁY z frontu walki o chleb
W  BIA ŁEJ PODLASKIEJ

OCIĄGAJĄ SIĘ SPÓŁDZIELNIE
K orespondent terenow y Teresiuk 

donosi, że 8 bm. rozpoczęły *ię żni 
wa w powiecie Biała Podlaska. Żni­
w a w grom adzie G rabanów  (gm. 
Sidorki) rozpoczęto przy pomocy 
żniw iarek co daje gw arancję, że 
grom ada sw oje zobowiązanie przy­
spieszenia zbiorów w ykona przed 
terminem.

Szybko postępują rów nież żniwa 
w gminach Janów  Podlaski i Za- 
błocie, gdzie chłopi indyw idualni 
masowo wyruszyli w pole.

Gorzej przedstaw ia się spraw a ze 
żniwami w spółdzielniach produk­
cyjnych tego powiatu. Członkowie 
spółdzielni w gminie Zabłocie i 
Tuczna z nieuzasadnionych powo­
dów zwlekali z rozpoczęciem żniw.

BRAK NASION POPLONÓW
Ogół rolników, zawdzięczając p ra ­

cy uśw iadam iającej prow adzonej 
przez prasę i 'radio oraz wykładom 
w ram ach akcji upowszechnienia

wiedzy rolniczej docenia znaczenie | trzebowanie. W arto zatem  zadaS
stosow ania poplonów. W związku z 
tym  wielu rolników  postanowiło za­
raz po sprzęcie żyta zasiać poplo- 
ny. Zam iaru swego w większości 
w ypadków  nie mogą oni jednak 
zrealizować, bowiem C entrala N a­
sienna dysponując bardzo ograni­
czoną ilością nasion, ty lko w  m ini­
m alnym procencie pokryw a zapo-

sobie py tan ie  — z czego w ynika 
brak  nasion poplonów? W ynika »tąd,
że indyw idualni chłopi, » naw et 
spółdzielnie produkcyjne nie ho­
d u ją  sam i na w łasne potrzeby n a ­
sion poplonów, a  czekają n a  zaopa­
trzenie z zew nątrz. Rolnicy 
powinni z tego stanu  rzeczy w ycią­
gnąć w nioski na przyszłość. (c)
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Przed IV Światowym
Festiwalem Młodzieży w Bukareszcie

nów produkcji, sprawnym, przepro- 
wadzeniem  akcji żniwno-om lotow ej, 
zaoszczędzonym i tonam i iręp la  i  *u- 
rowca w zm acniają naszą Ojczyzną  
Ludową oraz siły obozu pokoju.

W e w szystkich  zakątkach Polski 
w re praca przygotowawcza do IV  
Festiw alu Młodzieży. Każdy chłopiec 
i dziewczyna w mieście i na msi po­
dejm uje zobowiązania na c ze ii tego 
wielkiego iw ięta  m łodzieży świata. 
ZMP-owcy, harcerze ł  m łodzież nle- 
zorganizowana przekraczaniem  p la .

PIERWSZE

Z terenu woj. lubelskiego nadchodzi rów ­
nież m eldunki o podejm ow aniu ł rea li­
zow aniu prze* m łodzież licznych zobowiązali.

M. In. K oło ZMP p rzy  P rezyd ium  P ow iato­
wej Rady N arodowe) w  Łukow ie postanow iło 
w  czasie  dw u niedziel uczestn iczyć w akcii 
żniwnej pomagaJac spółdzielcom  w Mv«łowie 
l S trzyżow ie . ZM P-owcy z  tegoż koła za ło ­
żyli kółko studiow ania życiorysu  T ow arzy­
sza S talina.

ZM P-owcy ł m łodzież nlezorganlzow sna w 
Chełmskich Zakładach M etalowych postano­
wili dla uczczenia IV F estiw alu  p rzepracow ać 
240 godzin w akcji żnlwno - om łotow el w 
Jednym z PGR-ów .

Zespół m łodzieży robotnicze) K raśnickiej F a ­
bryki W yrobów  M etalow ych odw iedził ł  
gmin na terenie pow iatu kraśnickiego dając 
liczne w ystępy .

Zobow iązania w yjazdów  w teren podjęły 
t a k / t  zespoły a rty sty czn e  w G ościeradow ie 
i M odliborzycach w pow. kraśnickim .

Wczoraj sztafety przed festiwalowe 
przybyły z pow iatów  do -Lublina. 
Przywiozły one m eldunki o podję­
tych zobowiązaniach i gorące b ra ­
terskie pozdrow ienia dla uczestni­
ków Festiw alu. Głośnymi oklaskam i 
w itała zgromadzona młodzież przy­
byw ające sztafety. P ierw sze sztafety 
z  Lublina. B iłgoraja i Chełma w ita­
ło ok. 5.000 młodych na stadionie 
, Ogniwo" m anifestu jąc swoją nie­
złomną wolę walki o pokój i przy­
jaźń między narodam i.

Sztafeta  przew iezie uczestnikom  
IV Festiw alu Młodzieży i S tuden­
tów w Bukareszcie orpz III Kon­
gresu Studentów  w W arszawie za­
pewnienia. że młodzież Lubelszezy- 
zny stoi niezłomnie na  slraży po­
koju, ,
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Wzmóc czujność rewolucyjną
A rtykuł w s tę p n y  »Praw dy«

MOSKWA (PAP). — Pod ty tu łem  „Wzmóc czujność rew olucyj­
ną" dziennik „P raw da" zamieszcza 15 bm. następujący artyku ł wstępny :

O dbyw ają się obecnie w  całym 
k ra ju  sesje p lenarne komitetów p a r­
ty jnych  wspólnie z aktyw em , zebra­
n ia  podstawowych organizacji p a r­
tyjnych oraz ogólne zebrania robot: 
ników , kołchoźników i inteligencji. 
Na plenarnych sesjach komitetów 
party jnych  i na zebraniach ludzi 
pracy om aw iane są uchwały Plenum 
K om itetu C entralnego K omunistycz­
nej P artii Związku Radzieckiego i 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR
o zbrodniczej an iyparty jnej i an ty ­
państw ow ej działalności Eerii. K o­
m uniści i wszyscy ludzie pracy n a ­
szego k ra ju  p iętnu ją  z gniewem i 
oburzeniem  tego najm itę  im perializ­
m u międzynarodowego oraz dek laru ­
ją  całkowite, bezwzględne poparcie 
dla polityki partii i rządu radziec­
kiego. Przebieg dyskusji nad tym 
zagadnieniem  w organizacjach p a r­
ty jnych  i na ogólnych zebraniach lu ­
dzi pracy wymownie dowodzi, że 
p artia  i cały naród radziecki w ycią­
gają  ze spraw y B erii nauki politycz­
ne, w ysnuw ają z niej nieodzowne 
wnioski dla swej dalszej pracy na 
polu budowy kom unizm u.

Jeden  z najw ażniejszych w nios­
ków brzm i: w  całej pracy organiza­
cji party jnych i radzieckich, na każ­
dym odcinku budow nictw a kom uni­
stycznego, w każdej sy tuacji należy 
ze wszech m iar wzmagać rew olucyj­
ną czujność komunistów  i wszyst­
kich ludzi pracy.

Konieczność jak największego zao­
strzenia czujności wypływa dla ludzi 
radzieckich z istnienia otoczenia k a ­
pitalistycznego. Im .pomyślniej k ro ­
czymy naprzód, tym bardziej wście­
k a  się reakcja  międzynarodowa. 
Wzmaga ona nieprzerw anie swe pró­
by przeszkodzenia zwycięskiej bu­
dowie kom unizm u w ZSRR, ucieka 
cię do wszelkich możliwych środ­
ków. Świadczy o tym cala historia 
państw a radzieckiego, cała obecna 
sytuacja międzynarodowa, którą cha 
lak teryzu je  nieustanny wzrost sił 
pokoju, dem okracji i socjalizmu z 
jednej strony oraz zmniejszenie się
sił jotyteu .n . .;i')»H,stycznego z d ru ­
giej.

Nasza ojczyzna radziecka, pełna 
niezłomnej potęgi i sił twórczych, 
kroczy pewnie naprzód drogą budo­
wy komunizmu. Coraz to  nowe suk­
cesy w dziele budow nictw a socjali­
stycznego osiągają k raje  demokracji 
ludowej. Podjęta przez rząd radziec­
ki nowa inicjatyw a pokojowa dopro­
wadziła do dalszego umocnienia po 
zycjl międzynarodowej ZSRR, do 
w zrostu autorytetu  naszego kraju, 
do poważnego rozwoju ruchu św ia­
towego na rzecz utrzym ania i u trw a­
lenia pokoju. Szerzy się i wzmaga 
ruch robotniczy w szeregu krajów  
kapitalistycznych. Coraz większego 
rozmachu nabiera ruch narodowo • 
wyzwoleńczy w krajach kolonial­
nych 1 zależnych. W szystkie te  lak 
ty  w yw ołują głęboki niepokój wśród 
im perialistów , powodują gw ałtowną 
aktyw izację reakcyjnych sił impe 
rialistycznych. Siły te  uciekają się 
do najbardziej krańcowych i ostrych 
środków walki, aby podważyć wzra 
stającą potęgę międzynarodowego 
obozu pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu, a przede wszystkim siły prze­
w odniej tego obozu — Związku Ra­
dzieckiego. Państw a kapitalistyczne 
prow adzą szaleńczy wyścig zbrojeń, 
u rządzają aw an tu ry  wojenne, usilu 
ją  wzmóc nacisk na ZSRR, organi 
żują wszelkie możliwe ak ty  prowo 
kacji 1 dyw ersji w kra jach  obozu 
demokratycznego, w ydając na ten 
cel _  jaw nie a zwłaszcza tajn ie — 
wiele setek milionów dolarów.

W rogowie pokoju, dem okracji i 
socjalizmu nie m ają  i mieć nie mogą 
w naszym k ra ju  żadnej, jako  tako 
choćby masowej ostoi społecznej. J e ­
dyną ich staw ką jest staw ka na 
szpiegów i dyw ersantów , nasyła­
nych z zew nątrz do naszego kraju , 
na rozm aitych odszczepieńców i na 
wszelkie zdepraw owane politycznie 
i m oralnie elementy.

Wszystko to jest zrozumiałe i zgod 
ne z praw am i rozwoju. Gdybyśmy 
przestali liczyć się z faktem , że oto 
czenie kapitalistyczne istn ieje i roz­
w ija  gorączkową aktywność, że na­
syła swych agentów do naszego śro­
dowiska, szuka stale ludzi gotowych 
do zdrady interesów  ojczyzny i do 
w ykonywania poleceń imperial! 
stów zmierzających do podważenia 
społeczeństwa radzieckiego — zna­
czyłoby to, że w poważnym stopniu 
zapomnieliśmy o podstawowych za- 
radach m arksizm u ■ leninizmu.

Na zebraniu robotników  i urzęd 
ników działu wielkich pleców magni-

kom binatu hutniczego 
m ajster Owsiannikow

togorskiego 
im. S talina 
powiedział:

— Partia  uczy nas, że nigdy nie 
wolno zapominać o otoczeniu k ap i­
talistycznym  i że trzeba być czuj­
nym. Powinniśmy pam iętać, że d ra ­
pieżcy im perialistyczni ze strachu 
przed rosnącą coraz bardziej potę­
gą obozu pokoiu, dem okracji i socja­
lizmu stosują najpodstępniejsze 
chwyty. U siłują oni udarem nić w y­
siłki narodu radzieckiego, pow strzy­
mać jego m arsz naprzód do kom u­
nizmu. Co chciał zrobić na polecenie 
im perialistów  ich agent, nikczemny 
wróg p artii 1 narodu, aw anturn ik  
Beria? Chciał zagarnąć kierow ni­
ctwo partii i k ra ju . A po co? Po to, 
by zniszczyć naszą partię  kom uni­
styczną, cofnąć K raj Rad do prze­
klętej przeszłości kapitalistycznej. 
Pam iętajm y więc, towarzysze, o tej 
nauce, bądźmy czujni jak  nigdy do­
tąd, a wówczas zdem askujem y i u- 
nieszkodliwimy wszelkich agentów 
im perializmu międzynarodowego, 
choćby naw et maskowali się jak  naj- 
um iejętniej.

P a rtia  nasza jest siłą przewodnią 
społeczeństwa radzieckiego. Kierow­
nicza rola partii jest decydują­
cym w arunkiem  mocy i niew zru- 
szoności ustro ju  radzieckiego. Partia  
cieszy się bezgranicznym zaufaniem 
l poparciem, saacunkiem 1 miłością 
wszystkich ludzi pracy naszego k ra ­
ju. Politykę ustaloną przez partię  w

ciągu wielu la t naród przyjm uje ja­
ko politykę odpow iadającą jego n a j­
żywotniejszym interesom I dla jej u- 
rzeczyw istnienia nie szczędzi sił i 
pracy. Ale taka monopolistyczna po­
zycja K omunistycznej P a rtii Związ­
ku Radzieckiego ma również swe 
ujem ne strony Zapom inam y często, 
że wrogowie, w ystępując zręcznie 
pod m aską komunistów, usiłowali i 
będą usiłowali przedostawać się do 
szeregów partii dla kariery , dla 
swych wrogich celów, dla upraw ia­
nia dyw ersyjnej roboty na polecenie 
m ocarstw  im perialistycznych i ich 
wywiadów.

O tym  właśnie świadczy sprawa 
Bsrii, zdemaskowanego przez Prezy­
dium KC KPZR jako agenta im pe­
rializmu międzynarodowego. Z atra­
cając oblicze komunisty i przeista­
czając się w renegata burżuazyjnego, 
Beria w interesie obcego kapitaiu  
snuł plany zagarnięcia kierownictwa 
partii i państw a w celu zniszczenia 
naszej partii komunistycznej i zastą­
pienia polityki ustalonej przez par­
tię w ciągu wielu la t polityką kapi- 
tuLancką, k tóra doprowadziłaby w 
ostatecznym wyniku do wskrzesze­
nia kapitalizm u. Działając początko­
wo w sposób głęboko ukryty  i zama­
skowany, Beria stał się bezczelnym 
1 nabrał niepohamowanego tupetu 
właśnie w tedy, kiedy nastąpiła ogól­
na aktyw izacja dyw ersyjnej działal­
ności antyradzieckiej wrogów pań­
stwa radzieckiego za granicam i na­
szego k ra ju .

Tak więc, zdem askowanie Berii 
znowu potwierdza bezsporną tezę, że 
jeśli ;td en  koniec nici wrogiej dzia­
łalności antyradzieckiej znajduje się 
w ZSRR, to drugi je j koniec sięga bez­
względnie poza jego granice do ota­
czających nas państw  kapitalistycz­
nych. S tąd wniosek: trzeba zawrze 
trzym ać broń w pogotowiu przeciwko 
otoczeniu kapitalistycznem u, trzeba 
nieustannie wzmagać naszą czujność 
rew olucyjną. Zadanie jak największe 
go wzmożenia czujności rew olucyj­
nej. zlikwidowania niefrasobliwości 
i gapiostwa w naszych szeregach wy 
maga radykalnego uspraw nienia ca­
łej pracy party jnej. Chodzi o ścisłe 
wykonania ustalonych przez partię  
zasad kierownictw a i norm  życia 
partyjnego, przede wszystkim zasa­
dy kolegialności kierownictw a. Nad 
pracą wszystkich organizacji i re ­
sortów należy roztoczyć regularną i 
niesłabnącą kontrolę partyjną. Na­
leży raz na zawsze odżegnać się od 
ciasnego praktycyzm u przy doborz-e 
kadr, należy ściśle przestrzegać par­
tyjnych zasad doboru pra’cowników 
według ich kw alifikacji politycznych 
t fachowych.

Rzeczą szczególnie ważną jest sta­
łe um acnianie i pogłębianie więzi 
partii z macami, w nikliwe reagowa­
nie na potrzeby m as pracujących, 
stała troska o podnoszenie dobroby­
tu robotników, kołchoźników, inte­
ligencji — wszystkich ludzi radziec­
kich, Należy jeszcze zdecydowaniej
1 śmielej rozwijać sam okrytykę i w

szczególności k ry tykę  oddolną, zor­
ganizować spraw y w ten sposób, a- 
by najszersze masy ludzi pracy u -  
jaw niły niedociągnięcia i chorobliwe 
zjawiska, proponowały drogi ich zli­
kwidowania.

. Wychowanie komunistów i wszyst­
kich ludzi pracy w duchu wysokiej 
czujności rew olucyjnej — nie jest 
zadaniem chwilowym i przem ijają­
cym, lecz codzienną spraw ą całej 
partii, wszystkich organizacji p a rty j­
nych. Nie wolno ignorować fak»u, ża 
chociaż klasy wyzyskujące zostały w 
naszym kra ju  zlikwidowane, ni« 
zniknęły jeszcze bynajm niej przeżyt­
ki kapitalizm u ze świadomości ludzi. 
Tymczasem w propagandzie party j­
nej i pracy polityczno -  wychowaw­
czej w masach są  poważne niedo­
ciągnięcia. Zlikwidować te  nledociąg 
nięcia, doprowadzić do tego, by na­
sza propaganda, nasza praca poli<- 
tyczna w masach wychowywała ko­
munistów i cały naród w duchu wia­
ry w niezwyciężonbść sprawy kom u­
nizmu, w duchu bezgranicznego odda 
ni-a partii, ojczyźnie socjalistycznej
— oto nasze zadanie.

Czujność rewolucyjna — oto nasz* 
oręż przeciwko wszystkim wrogom. 
T rzym ajm y' więc ten oręż zawszą 
wyostrzony, zawsze w pogotowiu bo­
jowym. Wówczas doznają na pewno 
fiaska wszelkie knowania wrogów, f

Wznieśmy wyżej czujność rewolu­
cyjną komunistów i wszystkich lu­
dzi pracy! '

f

W ę g ie r s k a  P a r t i a  P ra c u ją c y c h  
dąży do podniesienia stopy życiowej mas pracujących Węgier/

R e fer a t  se k r e ta r z a  KC W PP M a r a s a  R a k o s i  n a  zebitaniu aktyw u p arty jn ego
b u d a p e s z te ń s k ie ]  o r g a n iz a c j i  partyjnej - -

BUDAPESZT (PAP).. Na zebraniu  aktyw u partyjnego bni3an"sz- 
teńsklej organizacji W ęgierskiej P artii Pracujących sekretarz KC Ma- 
tyas Rakosi wygłosi! refera t o uchw ałach  plenum  KC.

Uchwały plenum KC W ęgierskiej 
P artii Pracujących z dn. 27-28 czerw 
ca — powiedział Rakosi — dotyczą 
najważniejszych zagadnień naszej 
p rr tii i w ęgierskiej dem okracji lu ­
dowej.

W ęgierska Partia  Pracujących — 
podkreślił dalej Rakosi — osiągnę- 
ia poważne sukcesy w okresie, jaki 
m inął od chwili wyzwolenia kraju . 
Partia  nasza w yprowadziła naród 
węgierski r tej nieomal beznadziej­
ne! sytuacji, jaka wytworzyła się 
wskutek zniszczeń spowodowanych 
woiną. Partia  nasza kierow ała od­
budową, doprowadziła do zwycię­
stwa w alkę przeciwko starem u ustro 
iowi, przeciwko kapitalistom  i ob­
szarnikom: pod przewodem naszej 
partii naród  w ęgierski rozpoczął w  
mieście i na wsi zakładanie funda­
mentów swei lepszej, socjalistycz­
nej przyszłości.

K ażdy członek partii, cały węgier 
ski lud pracujacy ma uzasadnione 
f^-awo do rti’-nv z naszych osiągnięć- 
Mogę tu  dodać, że osiągnięcia te 
zrer lizowaliśmy dlatego. że we 
wszystkich dz.iedvinach popierał nas 
i pomagał nam nasz wyzwoliciel i 
orzy 'aciel — potężny Związek R a­
dziecki.

Mimo to nasz Kom itet C entralny 
stwierdził, że nasza partia popełniła 
też błędy, w szczególności w kiero­
w ani] p>-jca narty ina. Cze*ć tvch 
błędów płynęła z niewłaściwych m e­
tod naszego kierownictw a. Komitet 
C entralny nartii opricow ał m  ple- 
mim zarządzenia, k tó re  w  przy­
szłości zapewnia kierow nictw o rze­
czywiście kolegialne, zapewnią w 
kierowaniu pracą dem okracię we­
w nątrzparty jną — tę  nieodzowną 
ręko 'm ie naszego zdrowego roz- 
woju, jak  również zanewnin d"rha  
i-n~.,mistycznej k ry tyk i i sam okry­
tyki.

M usimy obecnie zatrosz-zyć się o 
to, by dem okracja w ew nątrzparty j­
na, zdrowa k ry tyka i sam okrytyka 
?tosowane były w całym żvciu par­
tyjnym, począwszy od centralnego 
kierownictw a aż (Jo organiza_il pod­
stawowych przyczyniaiac sie do za­
cieśnienia 1 umocnienia więzi mię­
dzy naszą partią  a masami pracują 
cymi.

Popełniliśmy błędy przede wszyst 
kim pod tym  względem — mówił 

I referent — że rozw iiaiąc przemysł 
I sHięzie w ytw arzające środki
1 produkcji — wzięliśmy zbyt szyb­

kie tem po t przy < planow aniu nie 
braliśm y pod uwagę zasobów go­
spodarczych, rea lny-h  możliwości 
naszego kraju . Zdarzało się też nie­
raz, że nie braliśm y pod uw agę tych 
wielkich możliwości, jak ie  tkw ią w 
lepszym zorganizowaniu w spółpra­
cy te  Związkiem Radzieckim i k ra ­
jam i dem okracji ludowej. N ajpo­
ważniejszy jednak błąd ponełniliś- 
my wtedy, gdy w  lu tym  1951 roku 
podwyższyliśmy zbytnio zadania 
pierwszego planu pięcioletniego w 
dziedzinie przemysłu. Na podstawie 
wyników w ykonania p lanu trzy le t­
niego oraz dobrych osiągnięć p ierw ­
szego roku planu pięcioletniego uw a­
żaliśmy wówczas, że nasze możliwo­
ści gospodarcze są większe niż począt 
kowo przypuszczaliśmy 1 że dlatego 
w naszych dalszych planach możemy 
orzewidzieć większe inwestycje. 
Wobec tego podnieśliśmy sum ę in ­
w estycji z 51 m iliardów forintów do 
80 m iliardów  forintów. Wg podwyż­
szonego planu — powiedział refe­
ren t — dla przem ysłu ciężkiego i 
maszynowego prelim inow ano dzie­
sięciokrotnie większe inwestycje niż 
dla przem ysłu lekkiego i spożyw­
czego. N iew ystarczająca bvła rów ­
nież sum a przeznaczona na inwe­
stycje w rolnictwie.

Zarządzenia gosnod.?rcze, k tóre o- 
pracował obecnie Komitet Centralny 
naszej partii, zmierzaja do nap^awie^ 
nia tych poważnych błędów. lsto*a‘ 
tych zarządzeń polega na tym , że 
zrewidujem y i przegrupujem y wszy­
stkie nasze inwest; cie i plany na 
przyszłość W tvm celu, a b y  m o ż n a  
było zwracać większą uwagę na pod 
niesienie stopy życiowej ludu pracu­
jącego, przede wszystkim robotni­
ków przemysłowych, a jednocześnie, 
aczkolwiek w tem pie wolniejszym, 
będziemy kontynuować nasze budow­
nictwo socjalistyczne, w tym oczywi- 
Ąn;Q rozwijać pr^nmysł cien­
ki. Bedziemy też wydawali coraz 
więcej na zaspokojenie socjalnych 
potrzeb robotników i na ochronę 
pracy, zredukujem y do minimum 
godziny nadliczbowe, zapewnimy 
dzień wypoczynku, zlikwidujem y 
niesprawiedliwe kary  pieniężne itd.

Mówiąc o rolnictw ie referent 
stwierdził, ż? podjęto już w tej dzie­
dzinie sz reg poważnych kroków. 
Jednym  z celów zrewidowania na­
szych planów —■ powiedział Rakosi 
jest znaoiJie zwiększenie inwestycji 
w rolnictwie. Jesteśm y przekonani, 
że zarządzenia opracowane przez

K omitet C entralny naszej partii w  
ostatecznym wyniku nie tylko uspo- 
kcją chłopów gospodarują-yeh indy­
widualnie, lecz ponadto podniosą ich 
stopę życiową i jednocześnie umoc­
nią sojusz robotniczo -  chłopski.

Rakosi zaznaczył dalej:
Pom agając chłopom gospodarują­

cym indywidualnie, nie zmieniamy 
przez to naszej polityki zmierzającej 
do udzielania jeszcze większej po- 
rr\ocy spółdzielniom produkcyjnym. 
Musimy powiedzieć jasno i niedwu­
znacznie, że nasza partia i demokra 
cja ludowa widzi niezmiennie w 
spółdzielczości produkcyjnej drogę 
budownictwa socjalistycznego na 
wsi 1 zgodnie z tym również w przy­
szłości uczyni wszystko, aby rozwi­
nąć t wzmocnić spółdzielnię produk­
cyjne. Pod tym  względem nie ma 
zmiany. Nasze zarządzenia dotyczące 
spółdzielni niezmiennie zm ierzają do 
tego, aby spółdzielnie ugruntow ały 
swoje dotychczasowe osiągnięcia, u- 
lepszyły swą organizację, przyswoiły 
sobie najlepsze metody produkcji, 
zwiększyły swe osiągnięcia produk­
cyjne i w ten sposób podnosiły do­
chody, dobrobyt, stopę życiową 
członków spółdzielni.

Zgodnie z tym  dem okracja ludo­
wa niezm iennie utrzym uje i nawet 
zwiększa wszystkie ulgi, które przy­
znawano dotychczas spółdzielniom 
produkcyir.ym, aby zapewnić ich 
rozw ój.'B ędziem y kroczyli dalej tą  
drogą.

Następnie Rako."i oświadczył, że 
w związku z napraw ianiem  popeł­
nionych błędów ożywiła się działal­
ność wroga k ’asowego w k ra ju  i po­
za kraiem . Wróg aktyw izuie się — 
stwierdził mówca — i próbuie do­
prowadzić do tego, by nasze słuszne 
zarządzenia, podnoszące stopę życio­
wą i dobrobyt ludu pracującego, da­
ły odw rotne wyniki. Widzimy rów ­
nież, że w róg wszelkimi sposobami 
atakuje dem okrację ludowa, nar/.e 
budownictwo socjalistyczne. Potrzeb 
na więc jest obecnie zaostrzona czui 
ność i boiowość zarówno w partii, 
jak i w  klasie robotniczej i wśród 
całego ludu pracującego.

R eferent stwierdził, że wroga w e­
wnętrznego popierają ze wszystkich 
sił Im perialistyczni podżegacze wo­
jenni. Obóz Im perialistyczny dener­
w ują coraz bardziej sukcesy Związ­
ku Radzieckiego w dziele budowy 
komunizmu, rozwói ku ltu ralny  i go- 
rpodarczy krajów  dem okracji ludo 
wej 1 Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Niepokoi ich in tensyw ny, roz­
wój ruchu komunistycznego i robot­
niczego w szeregu krajów  kap ita li­

stycznych, rozmach w alki wyzwoleń­
czej w krajach kolonialnych i zależ­
nych. W przeciwieństwie do osiąg­
nięć obozu pokoju rosną coraz b a r­
dziej trudności ekonomiczne obozu 
imperialistycznego, zaostrzają się 
sprzeczności między S tanam i Z jed­
noczonymi a ich satelitam i.

W tej sy tuacji im perialiści w yka­
zują gorączkową aktywność, stara ją  
się wzmóc nacisk na obóz pokoju, 
uciekają się do takich prowokacji, 
jak prow okacje rozpętane w B erli­
nie i w Korei. Wiele setek milionów 
dolarów w ydają na  organizowanie 
prowokacji i aktów  sabotażu, akty­
wizują swych agentów, szpiegów, 
prowokatorów. Takiego agenta im ­
perializmu międzynarodowego zde­
maskowano cbacnie w Związku .Ra­
dzieckim w osobie Berii. „Nasza p a r­
tia — powiedział Rakosi — w ita z 
uznaniem energię, zdecydowanie i 
szybkość, jakie wykazał w tej tpra- 
wie Kom itet C entralny Komuni­
stycznej P artii Związku Radzieckie­
go. Jeśli chodzi o nas wyciąga/ny 
stąd wniosek, że powinniśmy być 
bardzo czujni, powinniśmy strzec 
jak oka w głowie jedności naszej 
partii, jej kolegialnego kierownictw a
i niewzruszonych podstaw ideologicz­
nych m arksizm u - leninizmu".

Na zebraniu aktyw u partyjnego 
prLemawiał również prezes Rady 
M inistrów Węgierskiej Republiki Lu­
dowej Im re Nagy. Podkreślił or. że 
uchwały plenum KC W ęgierskiej 
Partii P r a c u j ą c y c h  m ają również 
wielkie znaczenie dla w ykuwania 
ideologicznej jedności partii, w ska­
zały one bowięni jasno, jak  n lo ż y  
stosować naukę marksistowsko - le ­
ninowską w  konkretnych w arun ­
kach n a  danym etapie rozwoju. 
Stw ierdził on też, że uchwały ple­
num KC staw iają sojusz robotniczo- 
chłopski na znacznie szerszej pod­
stawie, zacieśniają stosunki ze śred- 
niakiem i przeit to zapewniają moc­
niejszy f u n d a m e n t  ustroju ludowo • 
demokratycznego Wspomniał on o 
już w ydanych przez Radę Ministrów 
r o z p o r z ą d z e n i a c h ,  k t ó r e  zm ierzają do
w ykonania uchw ał plenum  KC.

W  rezolucji uchwalonej przez ak ­
tyw party jny  stwierdza się, że-buda­
peszteński aktyw partyjny akceptu­
je w całej pełni uchw ały plenum 
KC i refera t Rakosi‘ego Aktyw par­
tyjny będzie u w a ż a ł  te uchwały i 
referat za podstawę całej swej dal­
szej działalności
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Z ż y c i a  p a r t i i  
Feliks Ciesielski
Instruktor K P PZPR w Białej Podlaiklej

Siła Partii leży w jej wiązi z  masami
*„Aby hasła partii porywały masy 1 wzmagały ich aktyw ­

ność społeczną, trzeba, aby członkowie partii pogłębiali 1 za­
cieśniali więź z masami pracującymi, aby starannie analizo­
w ali praktyczne doświadczenie ich pracy, w arunki ich życia, 
aby przysłuchiwali się ich uwagom i wypowiedziom, aby 
nie tłum ili ich krytyki — na odwrót, aby pobudzali je  do 
krytycznej oceny pracy poszczególnych organów partyjnych 

-------uczyli się również od mas
towarzyszi państwowych, aby ucząc masy, 

i wierzyli w  ich twórcze siły" — powiedział 
B ierut na VIII Plenum  KC PZPR.

zmobilizować wo
Bialska Organizacja P arty jna  co­

raz lepiej kieruje w alką mało- i śred­
niorolnych chłopów o socjalistyczną 
przebudowę wsi. W wyniku pracy 
Politycznej organizacji partyjuej 
powstało w br. w naszym powiecie

spółdzielni produkcyjnych. Nie- 
Przerwanie trw a w alka o dalszy roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej. W 
każdym miesiącu pow staje kilka no­
wych spółdzielni Np. w m aju br. w 
Emmie Kościeniewicze zarejestrow a­
no 3 spółdzielnie produkcyjne, a w 
Pierwszej połowie czerwca w gm i­
nach Kodeń i Dobryń — 2 spółdziel­
nie.

Analiza rozwoju spółdzielczości 
przeprowadzona przez Kom itet Po­
wiatowy wykazała, że jakkolwiek IV 
Powiatowa Konferencja P a rty ‘ .a roz 
praw iła się z teorią „trudnych tera- 

’ to  jednak nie wszystkie ko­
m itety gminne potrafiły przełamać 
skłonności do ulegania te j oportuni- 
stycznej teoryjce. Okazało się, ż« są 
jeszcze kom itety gminne, które sła­
bość pracy party jnej, b rak  więzi z 
bezpartyjnym i chłopami, usiłują tłu ­
maczyć „trudnym  terenem".

Do takich komitetów należał do 
niedaw na KG w Sworach.

DLACZEGO GMINA SWORY 
BYŁA „TRUDNYM TERENEM"

Sekretarz Komitetu Gminnego w 
Sworach tow. B rodaw ka przewodni­
czący Prezydium GRN tow. Mazu­
row ski i.prezes GS tow. Stanisław  
Trochim luk troskliw ie pielęgnowa­
li wśród aktyw u gminnego przeko­
nanie o tym, że Swory to  wyjątko- 

l wo „trudny teren". „U nas — mó- 
. i w ili na spółdzielnie produkcyjne 

jeszcze za wcześnie, ludzie nieświa- 
teren trudny, trzeba pocze-

Kac
I ^  czego rodziły się u towarzyszy

z KG w Sworach takie twierdzenia?
Z tego, że Kom itet Gminny nie 

utrzymywał dostatecznej łączności 
organizacyjnej z (podstawowymi or­
ganizacjami partyjnym i, pracował w 
oderwaniu od szeregów partyjnych 1 
chłopów pracujących. Sekretarz Ko­
m itetu tow. B rodaw ka nie troszczył 
się o wychowanie aktyw u gminnego 

■ 1 mimo uwag K om itetu Powiatowe­
go pracował „w pojedynkę", co jesz­
cze bardziej osłabiało łączność KG z 
terenem. Nieliczny aktyw  gminny 
byw ał rzadko w  grom adach, nie I 
w nikał w ich życie. S tąd też KG nie 
znał prawdziwego oblicza swej gmi­
ny. A gdy K omitet G minny nie zna 
potrzeb, bolączek i nastrojów  chło­
pów pracujących, to  nie może słusz­
nie oceniać sytuacji, prawidłowo u- 
stalać zadań, kierować politycznie 
życiem gminy.

•ł  Tak też powstała w Sworach teo­
ria  o „obiektywnych trudnościach" 
— wynik oderwania Komitetu Gmin­
nego od chłopów pracujących, ulega 
jących wrogiej propagandzie.

W GMINIE SWORY POWSTAŁY 
SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE

Komitet Powiatowy postanowił u- 
dzielić KG w Sworach większej po­
mocy dla podniesienia poziomu pracy 
Partyjnej i przełam ania niew iary w 
możliwość budowy spółdzielni pro­
dukcyjnych. Egzekutywa K P powie­
rzyła kierownikowi wydziału propa­
gandy K P tow Julianow i Pakule za­
danie stałego opiekowan!a się\ KG 
Swory, skierow ano tam również ak ­
tyw istę wojewódzkiego tow. Rober­
ta  Trawińskiego.

Poważnego w ysiłku wymagało 
Przestawienia działalności Komite­
tu  Gminnego na codzienną pracę z 
organizacjam i partyjnym i w grom a­
dach. Towarzysze z KG nie w ierzy­
li  w  siłę oddziaływania podstawo­
wych organizacji partyjnych, nie 
Umieli trafn ie  określić stopnia przy­
gotowania politycznego poszczegól­
nych organizacji party jnych do w al­
k i o realizację zadań stawianych 
Przez Partię.

W gromadzie K ow naty organizacja 
Partyjna określoną przez KG jako

bierna, potrafiła 
kół siebie chłopów pracujących, zde­
maskowała wrogą robotę kułaka 
Gasiuka 1 jego zauszniczek W andy 
Majewskiej i  Władysławy A rani i 
doprowadziła do powstania pierw ­
szej w gminie Swory spółdzielni pro 
dukcyjnej. Członkowie partii i  bez­
party jn i z gromady K ownaty: S ta­
nisław  Potocki, Stanisław  Gryta, 
Paweł Kalinowski, Edward Mam- 
carz, P iotr Stefaniuk, Izydor Tom- 
czuk, W ładysław Kulik, Antoni 
Klimrakowicz i inni prowadzili ofiar 
ną pracę agitacyjną i w toku w alki 
o spółdzielnię produkcyjną stali się 
doświadczonymi aktyw istam i gro­
madzkimi.

Pow stanie spółdzielni produkcyj­
nej w  Kownatach zaktywizowało 
członków partii w pozostałych gro­
madach W kilka dni później pow­
stała spółdzielnia produkcyjna w 
gromadzie Pulko, a następnie w gro­
madzie Makarówka.

W toku pracy nad zbudowaniem 
tych trzech spółdzielni, aktyw  gm in­
ny zrozumiał jak  błędna była jego 
dotychczasowa działalność, przeko­
nał się naocznie, że gdy Instancje i 
organizacje party jne  utrzym ują 
ścisłą więź z  masami, gdy p ro ­
wadzą w śród nich pracę po­
lityczną, (o hasła l  zadania 
staw iane przez partię  znajdują zro­
zumienie 1 poparcie, a  mało- I śred­
niorolni chłopi skupiają się wokół 
organizacji partyjnych.

Gmina Swory przestała być „ trud ­
nym  terenem". N ikt Już dzisiaj tak 
nie twierdzi. Członkowie partii 1 ak­
tyw  bezpartyjny podkreślają nato­

m iast konieczność dalszej pracy nad 
umocnieniem spółdzielni i zacieśnie­
niem  więzi z p racującą wsią.

Doświadczenia gminnej organiza­
cji party jnej w  Sworach powinny 
pomóc w szystkim  tym  członkom 
partii, którzy jeszcze swoje gminy i 
gromady uw ażają za „trudny te ­
ren". Nie m a „trudnych terenów". 
Są tylko tereny, gdzie instancje i 
organizacje party jne  zapomniały o 
tym, że siła partii leży w  jej więzi z 
masami.

W zorowy gospodarz B. Suszek z Płonek, gm. Kurów dokonuje orki bv 
zasiać łubin i przygotować grunt pod ziem .ńalci.

Najwyższy czas przygotoiuać magazyny
na przyjęcie zboża

Na łam ach naszej gazety obok 
m eldunków inform ujących o prze­
biegu akcji żniwnej coraz częściej 
pojaw iają się notatk i sygnalizujące 
rozpoczęcie obowiązkowych dostaw 
zboża.

13. VII rozpoczął dostawy zespół
PGR Poturzyn.

14.VII do GS w Saw inie jako 
pierwszy przywiózł zboże średnio­
rolny chłop Stanisław  Łupkowski.

Jeszcze parę  dni a  rzędy trak to ­
rów z przyczepam i ze spółdzielni 
produkcyjnych 1 chłopskich furm a­
nek załadowane zbożem zajadą pod j 
magazyny. Tymczasem w GS za­
m iast spodziewanej gorączki przed- 
skupowej obserwujem y niepokojące 
zjawisko ,,śpiączki". Zarządy GS 
zadowolone, że posiadają dostatecz­
ną ilość osełek i innego nieskompli­
kowanego sprzętu nie in teresują się 
wcale nadchodzącą akc ją  skupu 
zboża.
O SPRAWNOŚCI APARATU 
SKUPU DECYDUJĄ LUDZIE

Stara to  praw da, że o sprawności 
przebiegu akcji skupu decydują lu­
dzie, ale zapomniano o niej w 
Krzczonowie. Gorzej. Odpowiedzial­
ni aktyw iści gm inni wypowiadają 
głośno tego rodzaju tw ierdzenia: 
„M agazynier skupu zboża nie powi­
nien być szkolony. Jeżeli nie będzie 
znał przepisów o patrąceniach za 
zanieczyszczenie, na wilgoć itp. 
nie będzie na to  konto  k rad ł”.

Za m anco jakie  powstało w 
krzczonowskim magazynie odpowie

przed sądem magazynier, który do- , 
puścił się nadużycia.

Ciekawe Jednak, kto pokryje 
nowe stra ty , które powstały 
już po zmianie magazyniera na sku­
tek nieum iejętnego przechowywania 
nasion kukurydzy, konopi i bura­
ków cukrowych?

Eugeniusz Malec, k tóry  objął nie 
dawno funkcję magazyniera w yglą­
da na uczciwego człowieka. Nikt go 
jednak nie poinformował jak  obli­
czać s tandart zboża przy pomocy 
wagi holenderskiej, jak  posługiwać 
się wilgoclomlerzami, sondami, jak 
bez s tra t magazynować zboże, jak 
spraw nie organizować p ra tę  I o 
wielu innych sprawach, bez znajo­
mości których nie ma mowy o do­
brej pracy w magazynie.

W GS Zakrzew zarząd spółdzielni 
wie o tym, że dotychczasowy m a­
gazynier M ilanowski odchodzi do 
pracy w PZZ i na jego miejsce 
proponuje bez przem yślenia tej 
spraw y dotychczasowego referenta 
nawozowego ob. Grudnia. Od nawo­
zu do ziarna nie daleko, więc po­
winien sobie dać radę! Tak rozu­
m ują członkowie zarządu GS w 
Zakrzewie. Tymczasem ob: Grudzień 
w krótkim  okresie pracy zdążył już 
popełnić poważne błędy. Do m aga­
zynu zbożowego, w którym  prze­
prowadzono chemiczne zwalczanie 
wołka zbożowego wniósł niepoddane 
dezynfekcji worki po żbożu. Jeżeli 
w tych workach był wołek (a należy 
przypuszczać, że tak) to  akcję  de-

należy zaczynać od po- 

GS zapom-

Nowe normy stwarzają możliwości wysokich zarobków 
ale o tyra głównie decyduje dobra organizacja pracy

O tym, że nowe norm y są całko­
wicie prawidłowe i nietrudne do 
przekroczenia przekonali się robot­
nicy Lubelskich Fabryk Wag już po 
otrzym aniu pierwszej wypłaty. Np. 
A lfred Robak, ślusarz grupy piątej 
zatrudniony w  zakładzie n r 3 w 
dziale beleczek za 10 dni przepra­
cowanych na  nowych norm ach 
otrzym ał 504 złote, podczas gdy 
przed regulacją norm  zarabiał prze 
ciętnie w  ciągu 10 dni około 300 zł. 
Ob. Robak zrozumiawszy znacze­
nie wzrostu w ydajności pracy, k tó ­
remu w łaśnie sprzyja przeprow a­
dzona regulacja norm , już w pierw 
szych dniach pracy na nowych nor­
mach podniósł swą wydajność do 
198 proc. To w łaśnie przyczyniło 
się do znacznego zwiększenia jego 
zarobków.

Podobnie — do 180 proc. nowej 
normy podniósł swą wydajność ro­
botnik W iktor Chruściechowski, po 
większa jąc niem al dw ukrotnie 
swój zarobek. Są robotnicy, 
którzy jeszcze „nie nabrali 
tempa", a k tórych zarobki pozosta­
ły w tej sam ej wysokości, bądź też 
nieco się obniżyły. Ogólnie jednak 
trw a am bitna w alka o plan, o jak 
na iwyższe przekroczenie norm.

Robak, Chruściechowski, Kozłow 
ski, Golianek, Maria Szałas i wielu 
innych, stanowiących większość za 
łogi, z zapałem przekraczają nowe 
normy.

Regulacja norm  to poważny bo­
dziec do podniesienia w ydajności 
pracy, co z kolei przyspiesza roz­
wój naszego ?rzem ysłn i budownic­
twa. Zaostrzenie przestarzałych 
norm wyzwa'la inicjatyw ę robotni­
ka, w ulepszaniu swej pracy, w po­
szukiwaniu doskonalszych form, 
lepszej organizacji. I tu  w łaśnie n a ­
leży szukać iróde l nowych osiąg-

Czy wszyscy to  rozum ieją? Nie­
stety nie. W Lubelskich Fabrykach 

ro ia ia icŁ _ jła . kii

dotarli aktyw iści party jn i i związ­
kowi, Ci w łaśnie robotnicy nie zro­
zumieli, że samo w prowadzenie no­
wych norm stw arza jedynie możli­
wości sprawiedliwej oceny pracy 
każdego robotnika, gw arantuje 
sprawiedliwe wynagrodzenie. Nato­
m iast przekroczenie norm y zależy 
już od samego robotnika, zależy od 
tego czy um ie on sobie zorganizo­
wać pracę i wykorzystać wszelkie 
środki dla je j usprawnienia.

A jak jest w Fabryce Wag?
Już  po pierwszej wypłacie zna­

lazło się k ilku  robotników, którzy 
swoje niskie zarobki wytłum aczyli 
zaostrzeniem norm . Wywołało to 
nawet u  niektórych robotników 
zniechęcenie.

Tymczasem kró tka analiza przy­
czyn niskich zarobków, na przykład 
zatrudnionych w dziale belek daje 
klucz do sedna sprawy. O kazuje 
się, że częstokroć robotnicy zasze­
regowani w  grupie V zmuszeni są 
czyścić spody, k tóra to czynność 
przewidziana jest dla grupy III. 
Zdarzają się też w ypadki za trud ­
nienia wysoko wykwalifikowanych 
robotników przy transporcie, przy 
zdeimowaniu i zakładaniu wykroj- 
ników, czy też przy pracach, na 
które nie wystawia się kart. Jasne 
jest, że odbija się to ujem nie na 
zarobku robotnika.

C harakterystyczny Jest również 
wypadek, k tóry  zdarzył się ostat­
nio w dziale belek. B rak odpo­
wiedniego przyrządu do obróbki 
aksów uniemożliwił niem al pracę 
ob. Szulewskiemu. Mimo in terw en­
cji u m ajstra , robotnik ten czeka 
na w ykonanie przyrządu przez ko­
wali Już kilkanaście dni. M ajster 
nie troszczy się o to, by dopilnować 
wykonania, by zapewnić robotni­
kowi potrzebne narzędzia a tym 
samym ułatw ić mu pracę. Z d ru ­
giej strony robotnik mogący * po . 
wodzeniem wykonać 6w BlC8Łom->

plikowany przyrząd woli męczyć się 
1 dalej czekać na w ykonanie go 
przez kuźnię. Oto przykład św iad­
czący o tym, że zarówno kierow nic­
two jak  1 załoga n ie doceniają je­
szcze w pełni znaczenia właściwej 
organizacji pracy 1 m ałej m echani­
zacji, n ie rozum ieją, że dzięki tym 
czynnikom w zrasta wydajność, 
w zrasta tym  samym zarobek.

Zle również przedstaw ia się sp ra ­
wa racjonalnego wykorzystania ma 
szyn. Słusznie na zebraniu załogi 
jeden z robotników zwrócił uwagę 
na to, że szlifierka często stoi bez­
czynnie, a robotnicy nie m ajg do 
niej dostępu. Zw racają uwagę i na 
to, że zła praca kontroli między- 
operacyjnej u trudnia robotę zało­
dze, przepuszcza bowiem źle w y­
prostowane części, k tóre  -wymagają 
później dłuższego czasu przy obrób 
ce, co powoduje obniżenie w ydaj­
ności pracy.

Robotnicy IF W  um iej-* .dojrzeć 
swoje błędy l niedociągnięcia. Wie­
lu z nich natom iast cechuje b rak  
inicjatyw y dla ich przezwyciężenia. 
Nie rozum ieją też, ie  te w łaśnie 
błędy w organizacji pracy, a  nie 
zaostrzone norm y są przyczy­
ną niew ielkiej zresztą obniżki Ich 
zarobków.

Z tym  problemem wiąże się spra­
wa niedostatecznej pracy punktów  
informacyjnych, k tóre pow inny po­
ruszyć spraw ę złej organizacji 
pracy.

Pracow nicy punktów  inform acyj­
nych nie mogą ograniczać swej 
działalności do wyczekiwania, aż 
zgłosi »ię ktoś no wyjaśnienie. M u­
szą oni sami docierać do robotni­
ków, cierpliw ie 1 dokładnie tłum a­
czyć im  wszystkie zagadnienia. 
Muszą również zmienić styl do- 
tychcza<?owel pracy i rada zakłado­
wa i aktyw iści związkowi, których 
praca uśw iadam iająca jest jeszcze 
zbyt słaba, zbył p^w iejrchow n a. --------- - - L

zynfekcji, 
czątku.

Dlaczego? Bo zarząd 
nial że w magazynie zbożowym 
potrzebny jes t wykwaliLkowany
magazynier.
0  DROGACH I REJONACH

Zarząd GS w Wysokiem zdob>i 
się na słuszną inicjatywę. Rozpoczął 
sposobem gospodarczym re m o n td io  
gl dojazdowej do magazynu. Gmm 
na Rada Narodowa natom .ast w  
m iast pomóc G S  w  n a b y c i u  kam ie­
nia, w mobilizacji ludzi do prac 
u trudnia ten  rem ont, uważa go 
pryw atną spraw ę prezesa Gb. 
widzi w tym troski o s tw orzeń  
warunków  do szybkiego przeprow a­
dzenia skupu zboża na terenie gm - 
ny. Nic dziwnego, że w tak .ej *y™ 
aćii energia prezesa GS w y c z e rp u j 
się w wyszukiw aniu źródeł p i e ­
nia potrzebnego do rem ontu jeoi 1 
drogi. Zapomina on o konieczności 
rem ontu drogi do... drugiego m aga-

""osobną spraw ę stanow i właściwy, 
dostosowany do dróg I stanu m a8a* 
zynów podział na rejony skupu N » 
zawsze korzystne jest, gdy rejon 
gminy stanow i jeden rejon skupu. 
Korzysta wtenczas referen t skupu, 
gdyż ma ułatw ioną ewidencję od­
staw iających zboże. Tracąi chł°P^
1 trac i państw o na niepotrzeonycn

t r w S gm in ie ' Piotrków  są *r0™ady 
oddalone zaledwie o 4 km  od P iask. 
a 8 km  od Krzczonowa, w  k tórym  
mieści się gminny p unk t skupu. 
Chłopom z tych grom ad w ygodniej 
odstawiać zboże do Piask. Z P iask  
łatw iej rów nież w ysiać zboże do 
dalszych magazynów. By uniknąć 
korkow ania punk tu  skupu w Krzczo 
nowie należałoby część grom ad cią­
żących do P iask skierow ać do tego 
miejsca, a połoźom  bliżej Wysokiego 
skierować do Wysokiego. P rojekty  
takiego podziału g m in y  są znane, ale 
tylko prezesowi GS. Zainteresow ani 
chłopi nie znają jeszcze tych punk­
tów, w których będą mogli »Prze* 
dać swe zboże. Jeżeli ten  p ro jek t 
podziału gminy m a być w prow a­
dzony w  życie, to  decyzji te j nie 
należy ukryw ać, a  jak  najszybciej 
zapoznać z nią dostawców!
CZY MOŻNA KUPOWAĆ „
BEZ WAGI?

O braku wag zbożowych sygnall* 
żują liczne GS. R eferent zbożowy 
WZGS sporządził naw et zestawienie, 
ile w  którym  powiecie b raku je  w ag 
zbożowych; W ysiał zapotrzebowanie 
do C entrali Rolniczej w  W arszawie, j 
Ponieważ C entrala Rolnicza milczy, j 
re feren t zbożowy WZGS jes t pełen 
sm utnych obaw. Najwyższy czas 
rozwiązać ten  problem. Możliwe, ze 
GS nie mogą w tej chwili otrzym ać 
takiej ilości wag jaką sobie zapla­
nowały. Prezydium  WRN powinno 
się jednak zainteresować tą  spraw ą. 
Pew ną ilość wag 200 1 300 kilogra­
mowych będą mogły wypożyczyc 
GS na okres skupu zboża Inne 
placówki handlow e.

* * *

W  m iarę zapoznawania się z coraz 
większą ilością GS w zrasta litan ia  
usterek i błędów, k tóre  obniżają 
gotowość apara tu  skupu GS do 
przyjęcia zboża. A pracow .licy GS 
lm większe są  zaniedbania, tym  
bardziej skłonni są  do u sta lan ia  
bardziej oddalonego term inu w ja ­
kim zacznie napływ ać zboże do 
magazynu. D latego w arto  się zasta­
nowić czy dla osiągnięcia szybszego 
zakończenia przygotow ać ap a ra tu  
skupu n a  teren ie  całego wojewódz­
tw a nie zorganizować „dnia goto­
wości" — n a  wzór dnia gotowości 
do akc ji żniw nej. K om isje in iw no- 
omlotowe pow inny w  tych dniach 
nie tylko skontrolow ać stan m aga­
zynów, ale również dopilnować te r­
minowego usunięcia w szystkich br** ,
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„Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza szczególnie troskliwą opieką w y­
chowanie młodzieży i zapewnia jej najszersze możliwości rozwoju".

(Z art, fil Konstytucji Polskie) Rzeczypospolitej Ludowej)

O p o le p sze n ie  w arun ków  I s i a n u  h i g i e n i c z n e g o  
w h o te la ch  rob otn iczych  l i ih e ly / r y y / .n y

W ycieczka do w zorow ego hotelu robotniczego

Na zdjęciu: pałac Radziwiłłów w Jadw isinie (woj. warszawskie) oddany 
został do dyspozycji młodzieży. M ieści się tu  Ośrodek Szkoleniowy dla 
wiejskiego aktyw u kulturalno-oświatowego. (CAF — jot. Tym iński) 

f

Nowe normy w PGR
to wyższe zarobki robotników

1  l e p s z e  w y n i k i  w  p r a c y
W prowadzenie w  życie nowych 

Stawek pracy w zespole PGR Kock 
poprzedzone zostało naradą, która 
odbyła się w końcu ub. miesiąca. 
Uczestniczyli w niej kierownicy 
wszystkich gospodarstw wchodzą­
cych w skład zespołu, księgowi, rach 
m istrze i magazynierzy oraz aktyw  
party jny  i związkowy zespołu.

W następnych dwóch dniach od­
były się podobne zebrania we wszy­
stkich gospodarstwach, tym razem z 
udziałem załóg. Na zebraniach tych 
robotnicy roln-i zostali dokładnie za­
poznani z nowymi normami oraz ze 
sposobem wynagradzania.

O tym, że nowy system norm zo­
stał przyjęty przez robotników ro l­
nych z pełnym zadowoleniem świad­
czą nie tylko wypowiedzi ich na ze­
braniach, «le również, a właściwie 
przede wszystkim wyniki pracy. Ro­
botnicy w pełni docenili inicjatywę 
Rządu, który dąży do polepszenia 
w arunków  bytowych pracowników 
rolnych, pragnie z jednej strony za­
bezpieczyć terminowe i sprawne 
przeprowadzenie żniw, z drugiej pod­
nieść zarobki robotników rolnych.

Nowy system norm 1 płacy został 
wprowadzony w Państwowvch Go­
spodarstw ach Rolnych z dniem 1 
lipca br. I już tego samego dnia na 
tablicach przodowników pojawiły się 
nowe nazwiska.

W gospodarstw ^ Białobrzegi od 
r>ie>-wszej chwili wyróżniał się Jan 
Rąk przy obsługiwaniu żniwiarki, 
Józef Ebert przy pracy (w chmielni­
ku, M aria Banachowicz przy od- 
chwaszczaniu pól i inni. Również w 
gospodarstwie Przytowno pojawiły 
się obok nazwisk starych przodowni 
ków pracy nowe nazwiska. Teodozja 
Pieńkosz wykonała w dniu 1 lipca 
118 procent normy. Drugiego dnia 
wypracowała 129% norm y i odpo­
wiednio podniosła swój zaro­
bek. W następnych dniach 
procent przekroczenia przez nią nor 
my wzrósł jeszcze bardziej, co spo­
wodowało dalszy wzrost zarobków. 
Również Genowefa Oi.wfc, zatrud­
niona podobnie jak Pieńkosz przy 
s'.anokopach wyrobiła w tvch samych 
dniach wysoki procent normy... Za­
robek je ’ bvł rówrv«* wysoki jak 
zarobek Teodozji Pieńkosz.

Tadeusz Cieohanek P’>rv«zego 
dnia wyrobił zaledwie 59% nowej 
normy. Drugiego lipca poprawił 
swój wynik osiaęając 73%. Oczywi­
ście nie zadowoleń go to. W t r 7ecim 
dniu uzvskał 143% norm v i od teso 
dnia utrzym uje się system atyczne 
7nae*n’e powyżei stu procent. Wyni­
ki T ad eu sz  Ciechanka są jeszcze 
jednym potwierdzeniem, że nowe 
norm v sa słuszne i można je z ' po­
wodzeniem przekraczać.

Po przejrzeniu katalogów i starych 
list płacy znajdujem y wiele przy­
kładów, *e nowe norm y pod­
nosząc w ydajność pracy zw ięk­
szają również zarobki robotników.

Weźmv dla przykładu' robotnika 
Jana  Bąka z gospodarstwa Biało­
brzegi zespołu Kock.

Pierwszego dnia żniw. .Tan Bąk 
*kosH żniw iarką konną 5,3 ha zboża

przy obowiązującej normSe dzien­
nej 2,56 ha. Jego zarobek w ykazany 
jesccze tego samego dnia na tablicy 
wynosił 27,61 złotego. Tymczasem 
według starej stawki za wykonanie 
tej samej pracy Jan  Bąk zarobiłby 
tylko 22,04 złotego. Różnica jest więc 
aż nadto widoczna — wynosi ponad 
5 złotych.

M aria Szewczyk 1 Stanisława J a ­
rosz zatrudnione były przy wiązaniu 
zboża ozimego. Wyrobiły 137,5% nor 
my i zarobiły po 22,83 zl. I znów sta ­
ry katalog norm w ykazuje niższy 
zarobek, bo tylko 20,13 zł.

Józef Ebert zatrudniony przy zu­
pełnie innych robotach, w  chm ielni­
ku wyrobił 195% normy i zarobek 
jego wyniósł 33,43 zł. zam iast wg 
starych stawek 28,14 zl. (przy tym  
samym procencie wyrobienia nor­
my).

Robotnik rolny jest tym bardziej 
zainteresowany w wysokim przekra­
czaniu norm , że powyżej stu pro­
cent wykonania norm y zastosowa­
na została 50 procentowa progresja. 
Ta właśnie progresja stw arza wiel­
kie możliwości zarobkowe przy w y­
sokim przekraczaniu norm  dzien­
nych.

* * *

Żniwa są już w  pełnym toku. Na 
polach gospodarstw PGR pojawiły 
się maszyny i ludzie. Wnze gorącz­
kowa praca, padają podcięte kłosy, 
rosną dziesiątki stert nowego, tego­
rocznego zboża. W krótce pojawi się 
nowe ziarno w punktach skupu.

EKA

Jak  już donosiliśmy, Wojewódzka 
Kom isja K ontroli K w ater i Samo­
dzielny Oddział Z atrudnienia przy 
Prezydium  Wojewódzkiej Rady N a­
rodowej w Lublinie zorganizowały 
w dniu 8 bm. wycieczkę do jednego 
z najlepszych hoteli robotniczych na 
Lubelszczyźnie. Wybór padł na  hotel 
LPZB Zarządu Budów n r  1, miesz­
czący się przy ul. Łęczyńskiej 107.

Obok kierowników  hoteli z LPZB, 
ZBM, ZBW, PRK-16 i BPP uczestni­
kam i wycieczki byli również kierów 
nicy do spraw  socjalno - bytowych z 
tych instytucji oraz kierownicy Sa­
modzielnych Referatów  Z atrudnienia 
przy Prezydiach Powiatowych Rad 
Narodowych.

WZOROWY HOTEL 
ROBOTNICZY

W hotelu przy ul. Łęczyńskiej pa 
nu je  ład i  porządek. Lśniąca czysto 
ścią budka portiera, w ysypany żwi­
rem  dziedziniec, traw nik i i n a s tu r  
cje, w  oknach firanki i  skrzynki z 
kw iatam i.

Hotel jest schludny 1 przyjemny 
na zewnątrz, nie daje jednak jeszcze 
gw arancji, że robotnik czuje się w 
nim 'wygodnie i  że jest zadowolony.

Aby się o tym  przekonać trzeba 
zajrzeć wszędzie. Przejść przez 
wszystkie sale sypialne, korytarze i 
umywalnie, zajrzeć do magazynu, 
odwiedzić laboratorium  lekarskie i 
separatkę, hotel kobiecy, kuchnię, 
jadalnię, bufet i świetlicę.

Uczestnicy wycieczki byli nie ty l­
ko tam. O twerali znienacka jakieś 
drzwi, lub wchodzili w korytarze 
odległe od trasy  wycieczki. Dla w ie­
lu uczestników wycieczki hotel zda­
wał się być odświętny, ale dla jego 
stałych mieszkańców — m urarzy, 
cieśli i stolarzy, robotników budo 
wlanych z LPZB był takim  jak  co 
dzień, wygodnym, czystym, przyjem  
nym domem.

Kierow nik hotelu ob. Chochoń i 
adm inistrator Skiba nie nadążali 
odpowiedziami. Pytania poruszały 
każdą dziedzinę życia hotelowego, 
Dotyczyły najm niejszych naw et d ro­
biazgów i szczegółów.

— Czy jest w  hotelu samorząd?
— Jak  walczycie z chuligaństwem  i 
pijaństwem ? — Jak  zorganizowali­
ście życie ku ltu ralno  - oświatowe?
— Czy lekarz  hotelowy przyjm uje 
codziennie?

Zwiedzających interesow ało w  ja 
ki sposób utrzym uje się tak  wzoro­
wą czystość w hotelu, co jedzą ro­
botnicy na obiad i ile kosztują po­
siłki, jakie rozryw ki ku ltu ra lne  za 
pewniono mieszkańcom, jak  pracują 
organizacje społeczne na terenie ho­
telu itp.

Po zwiedzeniu w szystkich sal, po 
obejrzeniu w szystkich „zakam ar­

ków" zebrano się w świetlicy, aby 
otrzymać wyczerpujące odpowiedzi 
na pytania, podzielić się spostrzeże­
niam i i wrażeniami, doświadczenia­
mi z dotychczasowej pracy w  hote­
lach robotniczych, naradzić się współ 
nie w jak i sposób usunąć istniejące 
jeszcze zło.

NIE OD RAZU BYŁ WZOROWY

U nas nie od początku panował ta ­
ki ład i porządek jak  dzisiaj — mó­
wił do zebranych kierownik Cho­
choń. Był bałagan i nieporządek w 
hotelu, mieliśmy wielkie kłopoty z 
jego mieszkańcami. Chuligani i pijacy 
wodzili rej wśród robotników. Roz­
pijali ich i demoralizowali. Zakłóca­
li spokój nie tylko tu  w hotelu,, ale 
i po za nim, na budowie i na uli­
cach. Nic dziwnego, że częstymi 
gośćmi byli u nas funkcjonariusze 
M. O., którzy poszukiwali właśnie w 
naszym hotelu sprawców zajść i 
aw antur. W oknach w ybijano szyby, 
z sal kradziono bieliznę pościelową, 
demolowano sprzęty i urządzenia. 
Te wszystkie w ypadki miały miejsce 
jeszcze w roku ubiegłym. Zw racaliś­
my się początkowo o pomoc do dy­
rekcji, do kierow nika produkcji, do 
kierow nika socjalnego, do Kom itetu 
Zakładowego Partii, do rady zakła­
dowej. Wrzędzie przyrzekano nam  
pomoc pod w arunkiem , że my sami, 
kierownictw o hotelu zabierzemy się 
do energicznej, system atycznej p ra ­
cy zarówno organizacyjnej, jak  i po­
lityczno - uśw iadam iającej.

Trzeba przyznać, że początkowo 
było bardizo ciężko. Próby zorgani­
zowania zebrania wszystkich 
mieszkańców hoteli spełzły na 
rączym. Ludzie naw et o tym  
słyszeć nie chcieli. Trzeba więc 
było podejść do nich z innej 
strony. Nie wszyscy byli zdem orali­
zowani i żli. Większość była tylko 
pod złym wpływem kilku hotelo­
wych chuliganów. W ybraliśm y więc 
najspokojniejszych. Zaczęliśmy roz- 
mawać najpierw  z nimi, później 
przy każdej okazji z innymi.

POMÓGŁ NAM SAMORZĄD, 
SĄD KOLEŻEŃSKI, KOŁO ZMP 

I ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY

Minęło kilka miesięcy. P raca na­
sza nie poszła na marne. W hotelu 
grasowało jeszcze kilku chuliganów, 
ale większość u ję ta  troską kierow ­
nictwa, k tóre dbało zarówno o w a­
runki higieniczne jak  1 wyżywienie 
była po naszej stronie. Pomogli nam 
zwołać zebranie. Spośród najlepszych 
w ybraliśm y samorząd, potem  ko­
m endantów  poszczególnych sal, a 
wreszcie sąd koleżeński.

Pierw szą sprawą, k tórą  zajął się 
Samorząd Hotelowy i sad koleżeń­
ski było chuligaństwo. Trzech n a j­
gorszych, notorycznych pijaków  1 
chuliganów m. in. Grzesiaka i F o r­
nala po trzykrotnych upom nieniach 
usunęliśm y nie tylko z hotelu, ale 
postaraliśm y się o to, aby ich zwol­

niono z pracy. Było to przestrogą 
dla innych. Pozbawieni przywódców 
chuligani trochę ucichli. Zorganizo­
wane w tym  czasie koło ZMP po* 
mogło nam bardzo w tej akcji. Kiedy 
Adam Paw ęska wybił po pijanemu 
17 sayb, zajął się nim  przede wszS" 
stkim  ZMP. Na zebraniu przyznał 
się do winy, przeprosił kolegów i ni® 
tylko w staw ił w ybite szyby, ale od 
tam tej chwili ani razu aw antury 
nie powtórzyły się.

T aką sam ą popraw ę widać rów­
nież u ob. Gacha. Wiele kłopotu 
mieliśmy z nim w ubiegłym roku. 
Cale popołudnia spędzał w mieścift 
a na noc w racał pijany. OrganizoW*' 
liśmy w tym  okresie zespół arty* 
styczny. Przygotowywaliśm y sztucz­
kę, Gach przyszedł na próbę z zani-» 
rem urządzenia aw antury . Przez c»* 
ly czas zachowywał się jednak sp«‘ 
kojnie. Potem przychodził coraz 
ściej, najp ierw  jako widz, potem j*' 
ko uczestnik zespołu. Dziś jest 'v 
nim  pierwszym arty stą  i organizato­
rem. Zachowuje się bez zarzutu. 
Stał się jednym  z w ielu aktywistów 
hotelowych i bardzo pomaga n*nl 
w pracy.

Przekonaliśm y się jak  dużo znacz* 
zajęcia kulturalne. Zorganizowaliś­
my wiec jeszcze zespoły chóralny 1 
tanec?ny oraz zespół głośnego czy 
tania książek. Powołaliśmy do życ-a 
kolegia redakcyjne, stworzyliśmy 
ekipę łączności m iasta ze wsią. Da­
waliśmy nie tylko sami występy, Blt 
zapraszaliśmy do nas inne zespoły- 
Mieszkańcy naszego hotelu oglądali 
już popisy zespołu T eatru  Młodego 
Widza, Szkoły TPD nr 1, WSK-* 
ZBM i innych.

Dzięki takiej pracy organizacyj­
nej, ku ltu ralnej i społecznej nie trze­
ba dziś przywoływać mieszkance^

Co daje robotnikowi wysoka jakość produkcji
Każdy robotnik jest jednocześnie 

konsum entem  i w tedy sprawa jest 
jasna. Nigdy jeszcze w  żadnym skle­
pie nie słyszano, aby ktoś żądał wa­
dliwie wykonanych artykułów . Jako 
nabywcy, doskonale rozumiemy ko­
nieczność wysokiej jakości produk­
cji towarów masowego spożycia. 
Nie ulega dla nas np. wątpliwości, 
że ubranie dokładnie w ykonane z 
trw alej, ładnej tkaniny, że buty sta­
rannie, i.irsjw n ie  zrobione — stano­
wią opia ca jacy się wydatek, zapew ­
niają nam długotrwałe użytkowanie, 
odpowiadają naszym upodobaniom 
estetycznym — słowem, należycie 
zasookaiają nasze potrzeby życiowe.

Ale nie na tym bynajm niej koń­
czą się korzyści, jakie robotnicy od­
noszą z dobrej jakościowo produkcji. 
Wielką rolę odgrywa ona również 
dla nich jako wytwórców: u łatw :a 
im pracę i odbiia się korzystnie na 
ich zarobkach. A to już często ucho­
dzi naszej uwagi.

A zobaczmy, jakie skutki powodu­
je dla robotnika no. praktykow ane w 
jego zakładzie lub przez niego sa­
mego brakoróbstwo. Brakorób detal 
odrzucony przez kontrolę musi po­
praw ić lub na nowo zrobić, za co 
oczywiście nie należy mu się dodat­
kowa zapłata. Traci więc czas i po­
zbawia się możliwości uzystetnia 
większego zarobku. Robotnicy, któ­
rzy czekają na jego robo ty  j £ |c ą

również, ty lko już niezasłużenie, i ęyjnych. Pow oduje „zlą krew " u  ko . 
gdyż m ają z jego winy zahamowa- J rzystających z takiego surowca, u- 
nia w pracy, przestoje, które opłaca trudnią im w alkę o plan, wymaga
się według staw ki dniówkowej, niż­
szej od akordowej.

Wiemy również, że w  w ypadku 
brakoróbstw a trzeba niekiedy odrzu 
cić część wyrobów na złom, czy 
przeznaczyć do odpadkowej produk­
cji, a to rodzi trudności w zaopatrze­
niu zakładu w niezbędne m ateriały 
i surowce i przy najlepszej naw et 
chęci pozostałych robotników  może 
uniemożliwić im wykonywanie, czy 
przekraczanie norm , uzyskanie na­
leżytych zarobków.

Przy przestrzeganiu natom iast na 
każdym stanowisku roboczym norm 
i standartów  jakościowych, przy so­
lidnym wykonywaniu przez wszyst­
kich roboty, praca idzie lepiej 1 
sprawniej. Można wówczas dobrze 
wykorzystać czas pracy i maszyny 
(wysoka jakość przetwarzanych ma­
teriałów  zabezpiecza niezawodne 
funkcjonowanie maszyn> więcej w y­
produkować i więcej dzięki temu za­
robić.

Zależy to jednakże nie tylko od 
ksżdego robotnika w danej fabryce. 
iZs złego surowca lub półfabrykatu 
trudno wytworzyć dobry produkt. 
Taki surowiec czy m ateriał poza tym 
zanieczyszcza maszyny, powoduje 

;niekiedy aw arie, zmusza do czę­
stszy eh 'n ap raw  } zabiegów y a m ę rp *

większego w ysiłku i w kładu pracy 1 
bije ich często po kieszeni. Podobnie 
jest z wadliw ie w ykonanym i maszy­
nami, czy nietrw ałym i narzędziami. 
Nie da ją  one gw arancji dobrego wy­
konania roboty, częściej trzeba je 
napraw iać, powodują szereg przy­
k rych  niespodzianek, k tó re  skrupia­
ją się na użytkownikach tych m a­
szyn, ozy narzędzi.

Widać więc z tego wyraźnie, że 
każdy robotnik zainteresowany jest 
bezpośrednio nie tylko w wysokiej 
jakości swojej w łasnej roboty i ro­
boty swych najbliższych towarzy­
szy. ale również w wysokiej iakości 
produkcji całego przemysłu, k tó ra  w 
takiej czy innej formie dociera do 
niego i wpływa na jego pracę oraz 
poziom życiowy.

W państw ie ludowym Im silniej­
sza jest gospodarka narodowa, im 
zasobniejsze jest państwo, tym  le­
piej powodzi się, lepiej żyje się lu­
dziom pracy, którym  państw o stara 
się zabezpieczyć coraz pełniejsze za­
spokojenie ich m aterialnych i ku ltu ­
ralnych potrzeb. Możemy mu w tym 
wydatnie pomóc, w cielając w  życie 
hasło W iktora Saja: „Ja nie wy­
puszczę braku", zwalczając bez­
względnie brakoróbstw o,

naszego hotelu do porządku. Sami
przestrzegają go ściśle i starają 
aby hotel wyglądał czysto i schludnie. 
O statnio na przyKsaa w pr»c
społecznych M artyka, Pękał* i 
wymalowali własnoręcznie sale i ko­
rytarze hotelowe. Każdy proszony o 
pomoc mieszkaniec chętnie jej 
dzieła. Stolarze nasi niedawno zr 
bili trzydzieści skrzynek na f. ’ 
szklarze w stawili kilkanaście 
Nie żądają zapłaty, wiedzą, i® ronią 
to dla siebie, dla w łasnej wygody-

WYCIECZKA 
PRAKTYCZNĄ LEKCJA

Tyle powiedział kierownik. Zebra­
nie się jednak nie skończy!0. 
Każdy m iał coś do powiedzenia. K5*' 
równik nowoczesnego hotelu ZBM 
mieszącego się przy ulicy L a n g ie " ri- 
cza oświadczył, że w  najbliższych 
dniach na wzór hotelu LPZB zo rg a­
nizuje sąd koleżeński i  będzie 
rał się naśladować w pracach orga­
nizacyjnych i  społecznych kierow ni*  
ctwo hotelu LPZB. Kierowników ho­
teli z Budowlanych P rz e d s ię b io rs tw  
Powiatowych Interesow ała sp ra w a  
sprzątania. Dowiedzieli się, że »Pra‘ 
wę tę hotel LZPB rozwiązał przy Po­
mocy Spółdzielni Pracy „Dezynfek­
tor", której pracow nice utrzym ują 
idealny w prost porządek w hotelu.

Po kilkugodzinnej i wyczerpują­
cej dyskusji uczestnicy w y c ię c i  P°" 
dziękowali przedstawicielowi Samo­
dzielnego Oddziału Zatrudnienia 
przy Prezydium  W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie i przedstaw i­
cielom LPZB za umożliwienie im w* 
ezestniczenia w wycieczce, oświad­
czając, że płynące z niej praktyczn# 
przykłady z życia codziennego w ho­
telu bardzo ułatw ią im dalszą pracę. 
Dotychczas bowiem jedynym  pomoc­
nikiem w tej dziedzinie były okólni­
ki i instrukcje nadsyłane przez’ dy­
rekcje. Każdy więc prowadził hotel 
według własnych umiejętności, n ’« 
wiedząc, że są już przem yślane u to­
rowane drogi i doświadczenia, któr# 
za-tosowane w prak tyce dają  dosko­
nałe wyniki. Ogólnym i końcowym 
życzeniem zebranych była chęć wz.ę 
cia udziału w podobnych wyciecz­
kach przynajm niej raz na  kw artał.

Inicjatyw ę podjętą przez kierów* 
ników  hoteli robotniczych Lubelsz­
czyzny należy poprzeć i postarać się 
o to, aby nie tylko wycieczki były 
dla nich pomocą w  pełnieniu ich 
trudnych i odpowiedzialnych obo­
wiązków. ale również inne jeszcz# 
należycie przem yślane formy pracy.
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Zmieniło się życie rodziny Włodarczyków

C T A R SZ Y  urzędnik  kolejowy 
badawczo w patryw ał si«* w 

4 stojących przed nim  ludzi. Był 
w yraźnie zakłopotany. Tylko zdą­
żył powiedzieć, że potrzebuje jed­
nego człowieka do pracy w kolejo­
w ym  składzie opału, a tu  odrazu 
zjaw iło się czterech i każdy z  nich 
liczył na to, że zostanie przyjęty. 
N it często zdarzało mu się przyj­
mować ludzi do pracy, jego myśl 
naw ykła do wolnego, mechaniczne­
go posuwania się kanałam i przepi­
sów kolejowych, nie umiała zna­
leźć rozwiązania w tym procedural­
nie nieprzewidzianym wypadku.

— Mogę tylko jednego p r z y j ą ć ,  
zdecydujcie się — powiedział do 
w yczekującej czwórki robotników.

— Sam pan decyduj, każdy chce 
ty ć  — gniewnie, odparł jedlpn z 
nich.

U rzędnik zmieszał się 1 chwilę 
trw ał w  milczeniu. Powzięcie de­
cyzji przyspieszyły odgłosy szyb­
kich, hałaśliwych kroków. To szia 
nowa p a r tia  kandydatów na jedno 
jedyne miejsce robotnika w kole­
jowym składzie opału. Przestał s*e 
namyślać. Z kieszeni w  -ciągnął

chusteczkę,

P raoa Jest praw em , obowiązkiem 1 sprawą honoru 
każdegp obyw atela. P ra c ą  swoją, przestrzeganiem dyscy­
pliny pracy, współzawodnictwem pracy i doskonaleniem 
je j metod, lud pracujący miast 1 wsi wzmacnia j 
tęgę Ojczyzny, podnosi dobrobyt narodu i przyspiesza 
oalkowite urzeczyw istnienie ustroju socjalistycznego. Przo­

downicy pracy otoczeni są powszechnym szacunkiem na- 
rodu. _

(Art. H  Konstytucji P. R- 1*)

wrodzonym zdolnościom 1 pracow i­
tości, dobrym, cenionym ślusarzem 
na ,białe roboty".

Mimo to, życie jego okazało się 
trudniejsze niż ojca, było to życie 
pełne nędzy i głodu.

Po ukończeniu term inu K ulik za­
trzymał go u siebie w fabryce. 
Płacił mu całe 50 groszy za godzi­
nę. Najgorsze było to, że stary 
kombinator Kulik nie m iał zwy­
czaju regularnie płacić robotnikom, 
że w walce z silniejszymi od siebie 
kombinatorami rok w rok zmuszo­
ny był przerywać produkcję, zamy­
kać zakład na tygodnie i miesiące, 
podczas których robotnicy wędro­
wali za bramę. Ile razy tak  było w 
latach trzydziestych. A leksander 
Włodarczyk praw ie już nie pamięta. 
Za to jego żona, Janina, może do­
kładnie wyliczyć każdą przerwę w 
pracy, każdy okres bezrobooia. P a­
mięta każdy szczegół tych dni, k ie­
dy to nie było co do garnka w rzu­
cić i trzeba było nie tylko samemu 
znosić głód, ale i patrzeć na głod­
ne, zapłakane dzieci.

Chwytali się różnych środków, 
aby przeżyć. Włodarczyk na pu­
blicznych robotach zdobył dodat­
kowe kw alifikacje brukarza, za 2 
złote i 25 groszy dziennie ty rał na 
robotach wyjazdowych w Pu ła­
wach, Chełmie, Celejowie... Żona 
chodziła zbierać koks.

Lecz 1 to nie pomagało. Przycho­
dziły chwile, w  których do rąk  
handlarza wędrowało z mieszkania 
wszystko co posiadało jakąkolw iek 
wartość pieniężną. Raz tylko Wło- 
darczykowa nie wytrzymała...

.. Było to w roku 1933. W łodar­
czyk już kilka tygodni bezskutecz­
nie poszukiwał pracy. Doszło do 
tego, że nie było już co sprzedać. 
Praw ie trzy dni nic w  ustach nie 
mieli. Wtedy Aleksander W łodar­
czyk zawołał handlarza i postawił 
przed nim ostatnie półbuty, za k tó­
re niedawno zapłacił 10 złotych.

— Daj 5 złotych I bierz...
— 5 złotych? Łatwo powłedz1eć, 

a co la zarobię, co zarobi drugi i 
trzeci p o śre d n i?  One sa w arte S 
’łofvch, ale Ja mogę dać tylko 
3 złote...

— Pal to wszystko diabli, dawaj 
i trzy złote I...

Handlarz wyciągnął rękę no pół­
buty, lecz te  wyrwała mu Włodar-
czykowa.

— Nie dam! To już za duża 
krzywda! Nie jedliśmy trzy dni, 
wytrzymamy Jeszcze i czwarty, a 
iak nie wytrzymamy ...to nie ma 
czego żałować...

Handlarz wycofa! się do drzwi i 
już z progu rzucił;

— Życzę państwu zdrowia, ja też 
nie codzień jadam...

— Obrzydliwe, paskudne czasy 
nędzy i poniewierki — mówi dzisiaj 
Aleksander Włodarczyk. W „Lido“

starannie zaprasowaną --------
szybko zasupłał węzełek, ukrył go 
w  dłoni i wystawiając cztery rogi 
chusteczki rzekł:

— Ciągnijcie! Komu przypadnie 
węzełek, ten będzie pracował... 
Cztery rece skwapliwie chwyciły 
u  końce chusteczki. Urzedn*’- roz­
prostował dłoń. Węzełek znalazł 
się w  ręku Jan a  Włodarczyka. 
Trzech pozostałych robotników 
sm utnie zwiesiło głowy. Urzędnik 
patrzył w okno.

— No cóż, z próżnego 1 Salomon 
n ie  naleje — m ruknął jeden z ro­
botników, a zw racając się do Wło­
darczyka, dodał:

; — Miałeś bracie szczęście, niech 
ci wyjdzie na zdrowie...

G abinet opustoszał. S tary  urzęd­
nik kolejowy nerwowo gryzł ołó­
wek 1 mruczał do siebie:

—- Nic się nie zmienia. Parę  lat 
cieszymy się niepodległością a bez­
robotnych coraz więcej. Co będzie 
dalej?

I przeraziwszy się własnych my­
śli, zgoła nieprawomyślnych i nie­
zgodnych z  pragm atyką służbową, 
w ydał polecenie, aby przed wej­
ściem do biur kolejowych umieścić 
tabliczkę z napisem: „Ludzi do p ra ­
cy nie potrzeba".

A Jan  Włodarczyk w tym czasie 
nie szedł, ale biegł wprost do swej 
zatęchłej izby na Wspólnej, aby 
obwieśc:ć chorej żonie i czworgu 
dzieoiom, że spotkało go ,.wielkie 
szczęście": będzie miał stałą robo­
tę w kolejowym składzie opału w 
Lublinie

Rachityczne, mizerne 1 względne 
było to Włodarczykowe szczęście w 
międzywojennej Polsce. Przyniosło 
Włodarczykowi dzień pełen trudu, 
porcję zupy i kaw ałek chleba dla 
niego i każdego i  członków rodzi­
ny. Nie starczyło już na to, aby 
4 synów ukończyło szkołę pow­
szechną.

Lecz Aleksander Włodarczyk, syn 
Jana  otrzymani® przez ojca stałej 
roboty jeszcze daisiaj uważa zs 
nadzwyczaj szczęśliwe zrządzenie 
losu. W jego życiu w tej samej sa­
nacyjnej Polsce nie było już takich 
szczęśliwych przypadków. Wilcze 
prawo kapitalizmu działało z nie­
ubłaganą konsekwencją, przynosząc 
nowym pokoleniom coraz cięższą 
dolę.

O STATNI przebłysk ojcowego 
szczęśoia padł na Aleksan­

dra Włodarczyka w 1926 roku, kie­
dy to stanął przed głową firmy G. 
Kulik w sprawie przyjęcia do ter- 

' minu ślusarskiego. Kulik, cieszący 
sin w  sferach handlowych opinią 
kanciarza, a wśród ro b o tn ik o w  wy­
zyskiwacza, szybko otaksował chło­
paka, oceni! właściwie fakt, że oj­
ciec ma stałą robotę na kolei i ja- «—•- »nn zło-

i w  ,,Polonii'‘ grała nocami doboro­
wa orkiestra — bawili się z hukiem 
i szumem ziemianie, kapitalści i 
wyżsi urzędnicy, przed kinem „Ve- 
nus“ na wpół obnażone kobiety za­
lotnie uśmiechały się z fotosów, 
neonowa reklam a polecała i  dachu 
„Europy" wyroby zagranicznej f ir­
my „Philips"... K olektura loterii 
państwowej M. M orajnego na By- 
chawskiej zapraszała krzykliw ą re­
klam ą Szukasz szczęścia w stąp na 
chwilę". A szczęście uparcie om ija­
ło rodzinę Włodarczyków, omijało 
cale robotnicze dzielnice, bo w tych 
latach szczęście 1 dobrobyt były 
wyłącznym przyw ilejem  klasy po­
siadaczy.

•  •  •

DZIEWIĘĆ la t tem u A leksander 
Włodarczyk chciwie wchłaniał 

słowa M anifestu Lipcowego PKWN 
— zapowiedź nowych czasów. Tych 
czasów, o których nieustannie m a­
rzył od chwili, kiedy przed biurem  
Pośrednictw a P racy 11 kw ietnia 
1934 roku kule granatow ej policji 
gwizdały mu nad głową rozpraszając 
tłum bezrobotnych 1 raniąc Kali­
nowskiego, Szostak* i innych robot­
ników. 22 lipc* 1944 roku przy­
niósł spełnienie robotniczych p ra ­
gnień. A leksander W łodarczyk w ró­
cił rozpromieniony do domu. Żonie 
rzekł tylko tyle:

— M amusiu — otwiera się przed 
nam i życie.

Otworzyło się szeroko—na oścież. 
Władza Ludowa nie rzuca słów na 
wiatr. Ślusarz A leksander W łodar­
czyk otrzymał nie tylko stalą pracę, 
a le możność pracowania tam , gdzie 
mu to najbardziej odpowiada. Z za­
kam arków  serca wyciągał na 
wierzch marzenie, o którym nigdy 
nikomu nie mówił, M arzenie o tym, 
by uczyć młodzież (jeszcze u K ulika 
ciągnęio go do nauki młodych te r ­
minatorów, Kulik naw et podpatrzył 
tę jego słabość i zawsze mu n a j­
większą ilość term inatorów  daw ał 
pod opiekę). Włodarczyk ukończył 
kurs pedagogiczny dla nauczycieli 
zawodu, został instruktorem  w 
Szkole Przemysłowej LFMR. Nie po­
przestał na tym, co roku kończy! 
kilkutygodniowe kursy zawodowe 1 
ideologiczne, stale pracował nad so­
bą, zdobywając pełne kw alifikacje 
do nauczania w ęjkolaęh ząwodo- 
wych stopnia gimnazjalnego. Nic mu 
nie przeszkadzał wiek — czterdzie­
ści kilka lat — uczył się i uczy się 
stale. A ludzie, którzy potrafią się 
uczyć 1 przekazywać swoje wiado­
mości innym otaczani s ą  szczególną 
opieką państwa ludowego, cieszą 
się sym patią i  zaufaniem ipoie- 
czeństwa.

A leksander W łodarczyk uczył się 
1 pracował. Jego praca i nauka zna­
lazły pełne uznanie. Został ‘w krótce 
kierownikiem warsztatów  szkol­
nych; obecnie jest zastępcą dyrek­
tora Zasadniczej Sokoły Metalowej 
Nr 1 w Lublinie. A w klapie jego 
m arynarki pojawiła się m iniaturka 
Srebrnego Krzyża Zasługi, nadanego 
mu w ubiegłym roku za wvniki w 
pracy zawodowej i społecznej w 
dziedzinie szkolenia zawodowego.

Na tym jednak nie wyczerpują się 
zmiany, jakie 9 la t Władzy Ludo­
wej wprowadziło w jego życie.

PRZED w ojną i parę la t po (w którym  po raz pierwszy w łych’
7. Ur Alanin WJorJay»r»*r*, \r I ~ ----1. ~ v *wyzwoleniu W ladarczyk mie­

szkał na Pawiej, w jednaj izbie, 
gdzie dwa łóżka, szaifa i stół zajmo­
wały całą powierzchnię i aby się 
dostać i  jednego kąta izby do d ru ­
giego trzeba było stołem manipulo­
wać. Jako stary  znajom y — parę 
dni temu odwiedziłem go w nowym 
mieszkaniu przy ul. Kunickiego 43. 
Nowe meble w dwu pokojach z 
kuchnią, wiele książek technicznych 
(korzysta z nich ojciec i syn, klóry 
zdążył już uzyskać dyplom technika 
mechanika i pracuje w DOSZ-u ja ­
ko inspektor w arsztatów szkolnych), 
radio, obrazy, kw iaty — wszystko 
to mile mnie zdziwiło.

— Nareszcie mieszkacie po ludzku 
— rzekłem na wstępie.

Siedziałem obok małżonków Wło­
darczyków i słuchałem opowieści o 
tym, jak  ukształtował się ich dzień 
dzisiejszy, rozmawialiśmy o latach 
minionych.

Jakże inna była to  rozmowa od 
tych, które prowadzono w mieszka­
niu Włodarczyków przed wojną. 
Kiedyś rozmowy domowe dotyczyły 
tylko jednego tem atu: co zrobić, 
aby przeżyć. Dzisiaj tem at ten w 
ogóle nie istnieje. Zjawiły się Inne, 
zjawiło się ich wiele, wypłynęły 
nowe zainteresowania. Ich skala l 
różnorodność wprowadziły m nie w 
zdumienie, Gawędziliśmy o teatrze

Włodarczykowie znaleźli się dopiera 
w roku 1946), o filmach radzieckich,
o występach artystycznych, ustali­
liśmy, jalfie imprezy w nadchodzącą 
niedzielę w arto obejrzeć.

— To nasz najwiękfzy kłopot 
obecnie — gdzie pójść w niedzielę— 
powiedziała ze śmiechem Włodar- 
czykowa — człowiek dawniej nie 
wiele widział, to teraz odbijamy to 
sobie.

Rozmowę przerwaliśmy, aby po­
słuchać dziennika wieczornego. I tu 

'nalknąiem  się na największą nie­
spodziankę Okazało, się, że Wlo- 
darczykowa doskonale orientuje się 
w sytuacji międzynarodowej, a po 
wiadomościach sportowych zaczę­
liśmy rozmawiać o sporcie. Wlpdar- 
czykowa zasypała mnie pytaniami:

— Na żużel chodzicie?
— Szwendrowskiego widzieliście?
W łodarczyk śmiał się serdecznie,

na pożegnanie zaś powiedział mi 
tylko tyle:

— Chcieliście zobaczyć, co się u 
mnie w domu zmieniło... Jeśli moja 
żona, która całe życie spędziła przy 
garnkach, do których nie zawsze 
było co wrzucić, stała się dzisiaj 
entuzjastką im prez artystycznych i 
sportu, to chyba nic więcej wam 
dodawać nie muszę. Takiej zmiany 
naw et ja  sam się nie spodziewałem.

Wlodzi ,mierz Smutek

Viv-v n iw  -
•kawie przyjął weksle na 300 
tych tytułem  opłaty za termin.

W ten sposób Aleksander Wło­
darczyk stał się ucznie.n ślusar­
skim, a potem

Towary polskiej ptoduicji i in.
za pośrednictwem akcji

„PACZEK P E K A G“
Dla osób o trł.nnnjącyrh  przesyłki 

od krew nych i znajomych z ia*ranicy.
Zlecenia i wpłaty przyjm ują:

W NF.W-YORKU 
PEKAO TRADING CORPORATION, 

New-York 4 25. Broad Street, room 1624 
W PARYŻU 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
P aris IX, 23 rue Taitbout 

Tą drogą można otrzymać: materiały, me­
ble, cement, cegłę, złoto dentystyczne 1 
obrączki, wody kolońskie, pończochy nylo­
nowe, żyletki, wieczne pióra, maszyny i 
narzędzia rolnicze,, węgiel, maszyny do 
szycia, rowery, motocykle, zegarki szwaj­
carskie, radioodbiorniki, wózki dziecięce, 

paczki żywnościowe, krowy 1 prosięta.
Inform acji udziela:

BANK POLSKA KASA O PIEKI S. A.
Warszawa ul. Mazowiecka 14.

Unieważnia się skradzioną pie­
czątkę z napiłem : „LSS Zakl. Obr. 
Art. Przemysł.1 Sklep Nr 21 ul. K u- 
rtoklrgp Nr 43._________ 438/K

OGŁOSZENIA DROBKE
ZC.FRY

Obwieszczeniu

ślusarzem dzięki C zy ta jc ie  i  n ra n w n s ru jc ie  oras? p a rtyjn ą
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DYREKTOR LUBELSKIEGO ZESPOŁU BU­
DOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO DROB­
NEJ WYTWORCZOSCI przyjm uje skarei 1 
zażalenia w jrmachu Dyrekcji przy ul. Pół­
nocnej 2a w każdy poniedziałek od god*. 
15-tej do 17 tej. W wypadku gdy w dniu 
tym w ypada święto — przyjęcia odbędą się 
w następny dzień powszedni. 431/K

Pracownic? uoszakiwani
PRACOWNIKÓW wysoce kwalifikowanych ze 
znajomością budownictwa kolei INŻYNIE­
RÓW TECHNIKÓW, MAJSTRÓW budowla­
nych I torowych oraz siły nietechniczne Jak: 
KSIĘGOWYCH, PLANISTÓW, EKONOMI­
STÓW zatrudni PRZEDSIĘBIORSTWO RO­
BÓT KOLEJOWYCH Nr 16 w Lublinie. 
Zgłaszający tlę  mo*ą być zatrudnieni w woj. 
lubelskim, w Kielcach, w Bytomiu, Wrocła­
wiu, w  Szczecinie, w  Warszawie.
Zgłoszenia I podania należy kierować do 
Działu Personalnego PUK Nr 16 Lublin, ul. 
Gazowa. 428/k

Skradziono dowód osobisty 
w ydany przez Komendę 
Milicji Obywatelskie) w 
Jastkow ie na nazwisko 
W oźniak S tanisław , I016C.

Zgubiono lesitym acK  Zw. 
Zaw. Pracow ników  Kul­
tury na nazwisko Miszkc 
Michalik Irena. I047G

Zgubiono karle  meldunko­
w a w ydana orzez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowe) P iaski, praw o jaz­
dy kat. [II z w kładką 
w ydane przez PMRN B yJ- 
to s tc i ,  legitym ację Zw. 
Zaw.. !e«ltyinaci« słm bo- 
wa w ydana przez WSK 
Zieliński Zdzisław. lO ^G

Z gubiono zaśw iadczenie o 
czasow ej niezdolności do 
pracy  w ydane przez P re ­
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, W y­
dział Zdrowia na nazwisko 
Maj A leksander. 1051G

Zgubiono k a r t t  meldunko- 
wą w ydań*, prze* PGRN 
Santok, le tltym acl*  stu- 

w ydaną przez 
UMCS Ryń Bolesław.

105?G

Zgubiono kartę  relestrucyl 
ną na zakup m atryc Nr 
A/192/16 /9 -50. 10WG
Zgubiono przepustkę s ta ­
łe* na teren Lubelskie} F a­
bryki Maszyn Rolniczych 
na nazwisko W alczak Ma­
rla. /  105GG
Zgubiono legitym ację słuc­
howa w ydana przez P re ­
zydium Pow iatow ej Rndy 
Narodowej Lubartów  na 
nazwisko W ik icrt Jan.

lOołG

Zgubiono legitym ację Zw. 
Zaw. v r  62782 na nazw i­
sko W iniarska K atar/.yha.

łO.̂ G

L O K A L E

Zamienię trzy pokoje i  
kuchnia wygody w Szcze­
cinie (śródm ieście) na dwa 
pokoje z kuchnią w Lu­
blinie. W indomnść: Lublin 
W yszyńskiego 6 Rybicki.

1049G
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Każdy mieszkaniec Lubelszczyzny musi znać
dorobek osłolniej sesji Światowej Rady Pokoju

P len u m  ,Wo£. K o m ite tu  O brońców  P o k o ju  w L u blin ie
W czoraj w sali Prezydium W ojew ódzkiej Rady Narodowej, udeko­

row anej biało-czerwonymi, niebieskim i l czerwonymi flagami, odbyło się 
rozszerzone plenum  Wojewódzkiego K om itetu Obrońców Pokoju, po­
święcone omówieniu uchwał ostatn iej budapeszteńskiej Sesji Św iatow ej 
Rady Pokoju.

R eferat na ten tem at wygłosiła ob. 
M aria  Bechuzye-Rudnicka, aklyw ist- 
k a  ruchu obrońców pokoju, członki­
n i Związku Literatów  Polskich.

Nad referatem  wywiązała się oży­
w iona dyskusja, w której zabierało 
głos k ilkunastu mówców: robotni­
ków. chłopów, inteligencji p racu ją­
cej, księży — z Lublina i wojewódz­
tw a. dyskutanci omawiali ostatnie 
w ydarzenia na arenie m iędzynaro­
dow ej, zwraca.iac uwagę na zadania, 
stojące w związku z tym przed 
obrońcam i pokoju.

Ob. Fm<l Fiiks przodownik pracy 
z F abryki Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta mówił o ol­
brzym iej pomocy jakiej udzielił 
Związek Radziecki w uruchom ie­
niu  fabryki. Mówca stw ierdził łe  
d la  załogi FSC w alka o pokój to 
w ałka  o przedterm inow e wykonanie 
planu produkcyjnego. Ob. Fuks zo­
bow iązał si > «tVe wykonywać powy 
żej 200"/* row ej liorm y. Przem ówie­
nie przedstawiciela- FSC zebrani po­
w itali gorącymi oklaskami.

In teresująca była wypowiedź ob. 
P aw ła  Wojitiuka. członka zarządu 
spółdzielni produkcyjnej w Brzezi­
nach, g n rn a  Cząiki. Tow. WoUiuk 
był w 1950 r. na wycieczce w ZSRR. 
Mówił o postawie m oralne! ludzi 
radzieckich którzy nie boją się 
gróźb pod/ogaczy w ojennych i sku­
pieni wokół partii i rządu walczą o 
zachowanie W'ko;».

M usimy ntałe umacniać przyjaźń 
7, ZSRR — stwierdził oh, W ojtiuk. 
Związek Radziecki potm ga n im  w 
budownictwie socjalizmu, dostar­
cza maszyn ł sprzętu ' dla prze­
mysłu i rolnictwa. Dzięki te j pomo­

cy osiągam y duże sukcesy w prze­
budowie naszego kraju .

Ob. W iśniewska przedstaw icielka 
Ligi K obiet powiedziała, że wszyst­
kie kobiety muszą aktyw nie włączyć 
się do ruchu obrońców pokoju. Wal 
ka kobiet radzieckich o pokój po­
winna stanowić przykład  dla kobiet 
polskich.

Liga K obiet na  Lubelszczyźnie —
oświadczyła dyskutan tka — sta ra  
się obecnie aby uchw ały Sesji Św ia­
tow ej Rady Pokoju oraz Sesji Św ia­
towej Federacji K obiet Dem okra­
tycznych obradującej niedaw no w 
Kopenhadze dotarły  do wszystkich 
kobiet. Wszystkie kobiety w  mieście 
i na  wsi powinny je  znać.

Ob. W acław G ralew ski sekretarz 
Oddziału Związku Literatów  Pol­
skich w  Lublinie, poświęcił swoją 
wypowiedź popularyzow aniu przez 
Św iatow ą Radę Pokoju dorobku 
kulturalnego narodów. Dzięki Św ia­
towej Radzie Pokoju rocznica ko­
pernikowska była obchodzona na 
całym świecie. Narody zapoznały się 
z twórczością Avicenny, Leonarda 
da Vinci i innych wielkich ludzi 
Odrodzenia.

W dyskusji zabrał również glos 
ks, Przyłucki z Kostomłotów, gm. 
Kodeń pow. Biała Podlaska, członek. 
Wojewódzkiego K om itetu Obroń­
ców Pokoju.

Narody nie chcą w ojny — mówił 
ks. Przyłucki — dlatego też specjal­
nym bólem napawa nas fakt, że w 
krajach zachodnich znajdu ją  się 
księża na wysokich stanowiskach w 
hierarchii kościelnej, zainteresowani 
w tym, żeby pokój nie został utrzy^ 
many i utrwSlony. Obowiązkiem

»Misirzowie wódociqtjowI«
M iejskie Przedsiębiorstwo Wodo­

ciągów i Kanalizacji posiada wśród 
sw ojej załogi dwóch w ykw a­
lifikowanych „łnistrzów wódociągo- 
w ych“ w osobach JOZEFA

rozpoczęciem pracy toczy się m iędzy  
nimi m niej w ięcej taka rozmowa:

— Wiesz co, Józiu? Inżyn ier ka ­
zał dzisiaj podłączyć rurociąg t/o . 
czny do prowizorycznej stacji pomp.

System tłoczny „wodociągowy" 
i Br. Filipka.

według pomysłu J , Dymowskiego

D Y M O W S K IE G O  i  B R O N ISŁA W A  
F ILIP K A . Jako „m istrzow ie” w  
swoim  fachu niewiele naw et liczą 
się ze zdaniem inżyniera W olińskie, 
go. Tu też prawie codziennie przed

D
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T E A T R  P \* S T W O W V  I M .  J .  OSTERW Y! 
„Szkoła k ob ie t"  — W . B ogusław skiego — 
godz. 19.

TEATR nr)M'T OFICERA: „S p raw a  rodzin- 
na" — godz, 19.30.

K I N A :
APOLLO: „C esarsk i p le k a r i"  — prod. t i e -  

chosłow ackiei — godz. (fi, 1S, 20.
R O H O rN IK : „N ędzn icy" — produkcji fran­

cuskie). C zęść II. icodz. 13.30, 18 I 20.30.
IłlAl.Tf): — „D aleko od Moskwy** •— prod. 

radzieckie) — godr. 16, 19. 20.
PRZODOW NIK: — „W  pogoni ta  stawa** 

KRI). — godz. 18.
R epertuar kin podalem y na podstaw ie In- 

torm acjl OZK, ul. P strow skiego i ,  U l. 11-1/0.

nV Ż lR Y  A P IE K :
Krak. Przedni. 29, Stalingradzka 22, 1 Maia

Jak m yślisz warto si? tym  głup­
stwem  zajmować?

— Hm, jakby  ci tu  powiedzieć. 
Widzisz, rurociąg to nie głupstwo, 
ważne tylko, co nim  pop'ynie. Bo 
gdyby tak... w iesz chyba co... No to 
ja ci m ówię dzień i noc robiłbym  
przy takim  rurociągu. Ale na wodę? 
Wiesz, Bronek, obrzydzenie m nie 
ju ż bierze.

— Mnie też coś mgli. Diabli w ie­
dzą, czy ten ogórek wczorajszy, czy 
też napiłem  się po ciem ku jakichś 
pomyj. Może byśmy tak coś pa Ape­
tyt...

— No to skocz do sklepu. To bę­
dzie lepsze niż jakieś tam  wodne 
rurociągi. Robota nie zając, nie u- 
cieknie.

Wydaje się, łe  już czas najwyższy, 
aby dwóch ,,'asłużonych m istrzów  
wodociągowych" oduczyć nadużywn 
nia alkoholu.

każdego kap łana  powinno być w łą­
czenie się do w alki o pokój, branie 
w te j walce czynnego udziału. 
Ksiądz nie może stać na uboczu wo­
bec rozgryw ających się wydarzeń.

W dyskusji zabrali również głos 
ob. ob. Andrzejczak, sekretarz 
ORZZ, D unin—przewodniczący Ko­
m isji H andlu przy MRN, prof. Sku­
biszewski — rek tor Akadem: i Me­
dycznej. K lim ek — fłrzew. ORZZ, 
Papużyński—przew. PK OP w Cheł­
mie oraz M. Jaw orski — przedsta­
wiciel S tow arzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

Mówcy ci w skazali na nowe mo­
m enty w sytuacji m iędzynarodowej 
stw ierdzając, iż głównym zadaniem 
w chwili obecnej jest, aby uchwały 
Światowej R ady Pokoju zostały jak  
najbardziej spopularyzowane.

Sekretarz W KOP ob. K w iatkow ­
ski, podsum owując dyskusję, oznaj­
mił, że w lipcu zostanie na Lubel­
szczyźnie przeprowadzonych szereg 
zebrań i odczytów, k tóre  spopulary­
zują sesję. Odczyty odbędą się za­
równo w  m iastach powiatowych jak 
też w gm inach oraz w  poszczegól­
nych zakładach pracy.

Na zakończenie zebrani jednomyśl 
nie uchw alili rezolucję, k tó ra  głosi 
m. in.:

„W odpowiedzi na  ostatnie p ro ­
w okacje im perialistów  am erykań­
skich jeszcze bardziej wzmocnimy 
czujność, jeszcze mocniej zewrze­
my szeregi w jednolitym  Froncie 
Narodowym.

Stale będziemy pogłębiać sojusz 
i niewzruszoną przyjaźń ze Zwiąż 
kiem  Radzieckim — ostoją świa­
towego pokoju, gw arantem  naszej 
niepodległości i bezpieczeństwa.

Jeszcze mocniej- wzmożemy w y­
siłki w naszej codziennej pracy 
dla pokoni. dla przedterminowego 
wykonania P lanu 6-letniego, dla 
jasnej i szczęśliwej przyszłości L u­
dowej Ojczyzny.

Uczynimy wszystko, aby wnieść 
ja k  najw iększy udział do wspól­
nej w alki narodów o ostateczne 
zwycięstwo w ielkiej spraw y po­
koju". (MAJ)

22 lipca m ieszkańcy Lublina usłyszą m elodyjne i  donośne bicie zeaara 
na Bram ie K rakow skiej, Na zdjęciu: przyjm owanie nowych  dzwonów do 

zegara, zakupionych przez rzem iosło lubelskie. (Fot. — Wier.)

Spółdziefna Pracy Eleklrs-Mechaniczna
» A k u m u I a t o r «  

będzie m!n!ct większe osiągnięcia 
jeśli ro zs ze rzy współzawodnictwo pracy
W związku z raidem  korespondentów  po spółdzielniach n rac r 

otrzymaliśm y od tow. tow. S tefana G um ieniaka i Jan  G nypka infor­
macje na tem at pracy Spółdzielni Elektro-M echanicznej „Akum ulator" 
mieszczącej się przy ulicy Przem ysłow ej 13.

Spółdzielnia ma charak ter w ybit­
nie usługowy, pracownicy jej doko­
nują  napraw  instalacji samochodo­
wych, ładowania akum ulatorów , na­
praw  grzejników elektrycznych, itp.

Spółdzielnia nr«in>S.o

S I Ę

posia-oa sw oje od­
działy w 3 punktach miasta. Łado­
w anie akum ulatorów  odbywa 
np. przy ul. Miłej.

Placówka ta ma duże trudności. 
Niełatwo prowadzić prace w po­
mieszczeniu nieskanalizow^anym. Wla 
ściciel posesji, ob. Buialski sprzeci­
wia się doprowadzeniu wody bie­
żącej do ładowni. Zarząd spółdziel­
ni interw eniow ał już w tej sprawie 
w Prezydium WRN, lecz jak  dotych 
czas nie odniosło to skutku. Ob. 
Bujalski zamierza usunąć placówkę 
spółdzielczą, aby samemu zająć lo­
kal frontow y i zamienić go na 
w arsztat.

Technikum  Bodowy Samochodów p r z y i i ą e  za pisy d z ie w c z ą t
Technikum  Budowy Samochodów 

M inisterstw a Przem ysłu Maszynowe 
go w Lublinie (ul. Dymitrowa 3) in ­
formuje, że jeszcze przyjm uje zapisy 
dziewcząt do k las pierwszych. 

W arunkiem  przyjęcia jest ukoń­
czenie 7 klas szkoły podstawowej o* 
raz złożenie egzaminu wstępnego z 
języka polskiego, m atem atyki i nau­
ki o Konstytucji. Podanie należy 
składać do 25 sierpnia br. Egzamin 
wstępny' odbędzie się 31 sierpnia o 
godz. 9 rano.

N auka w szkole trw a 4 lata. Do

podania należy dołączyć: własno­
ręcznie napisany życiorys, świadec­
tw o szkolne, m etrykę urodzenia, 
świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia oraz zaświadczenie o stanie m a­
jątkowym  rodziców i dwie podpisa­
ne fotografie.

Dziewczęta przyjęte do technikum 
otrzym ają stypendium .

Absolwent technikum  ma ty tu ł 
technika, zapewnioną pracę oraz 
możność studiow ania na wyższych 
uczelniach..

Drugi dział usługowy spółdzielni, 
mieszczący się przy ul. Przemysło­
wej 13, mimo trudności w zaopatrze­
niu wykonał plan za pierwsze półro 
c p  w 112 proc. W produkcji został 
tu zastorow any pomysł racjonaliza­
torski inż. Wolfa, pomagający w re­
gulacji autom atów . Zastosowanie wy 
nalazku przyniosło już spółdzielni 
ponad 2 tys. zl oszczędności.

Zarząd spółdzielni, docenia znacze­
nie szkolenia przyw arsztatow ego ko­
biet. Jako przykład celowości £zko- 
lenia mogą służyć postępy w pracy 
ob. Marii W archałowskiej”, która o- 
becnie daje sobie doskonale radę 
przy naw ijaniu cewek elektrycznych, 
a nie tak dawno była jeszcze nie­
w ykwalifikowaną robotnicą.

Zarząd spółdzielni ma jednak wie­
le braków  w swojej pracy. Za mało 
troszczy się o rozwinięcie współza­
wodnictwa, o ożywienie pracy ku l­
turalno-ośw iatow ej, k tóra  praw ie 
wcale nie istnieje. Należałoby pcza 
tym szerzej popularyzować osiągnię­
cia poszczególnych pracowników 
spółdzielni. Zająć się redagowaniem 
„Błyskawic" i‘p.

W swoich planach na przysaiość 
zarząd zamierza zwiększyć liczbę 
zatrudnionych kobiet, również ma 
zamiar szkolić kadry  dla przemysłu 
samochodowego. (4431)

K om ite ty  b lokow e tro sz c z ą  się 
o warunki bylowe ludzi pracy

Trw ające od pierwszych dni czerwck br. wybory do ząpądów  kom ite­
tów blokow>oh w p o s z c z e g ó ln y c h  dzielnicach naszego m iasta wykazały ,że 
wiele zarządów komitetów blokowych w kłada dużo wysiłku w sprawę 
popraw ienia w arunków  bytowych mieszkańców poszczególnych dzielnic.

Na podstawie korespondencji
J-rz

Do przodujących kom itetów  bloko 
wych należy m. in : kom itet n r 41 
(dawniej 22), k tó ry  posiada duże o- 
siągnięcią dzięki aktyw nej pracy 
przewodniczącego kom itetu, tow. 
Pawia G umieniaka.

Dzielnica, w której pracuje tow. 
Gumieniak, ma dużo zaniedbań, po­
zostawionych w spuściźnie po rzą­
dach sanacyjnych. Takie ulice, jak 
Olejna, Rybna, B rw iow a czy Rynek 
były siedliskiem chuliganerii, trzeba 
było włożyć wiele pracy, aby stan 
ten uległ zmianie. W wielu mieszka­
niach brak  było św iatła elektryczne­
go, kanalizacji i wodociągów. Tuta-, 
też znajdowała się słynna ..psia gór­
ka", gdzie na śm ietniku zbierały się 
psy z całej dzielnicy. W yrzucano tu 
odpadki z całego Starego Miasta.

.Tuż na  pierwszym ogólnym zebra­
niu mieszkańców po ubojnie tow. 
Gum ieniak wniósł pro jekt uporząd­
kowania ulic i domów oraz urządze­
nia ogródka jordanowskiego dla dzie 
ci.

Przy zaW adanłu ogródka jorda­
nowskiego p ’ acow;i'.i praw ie wszyscy 
mieszkańcy bloków.

W yrem ontowano domy przy ul. 
Rybnej 4, 6 i 10.

Kom itet Blokowy ,'tara się obec- 
me, aby rem ontem  objęte zostały

również kam ienice przy ul. Rybnej 
9 i 11

Należałoby obecnie zainteresować 
się bliżej ogródkiem jordanowskim. 
Dopóki opiekowały się nim Miejskie 
Zakłady Ogrodnicze, ogródek był sta 
rannie utrzym any, dzieci miały zaw­
sze świeży piasek. Sytuacja zmieniła 
się od chwili przejęcia opieki nad 
ogródkiem przez Wydział K ultury 
MRN. Od tego czasu ogródek jest 
pozostawiony na pastwę losu. Chu­
ligani urządzają tu  w nocy aw an tu ­
ry, zakłócając spokój mieszkańcom. 
Dużymi osiągnięciami w pracy mogą 
się poszczycić kom itety blokowe w 
dzielnicy IV przy ul. Kunickiego. 
Przewodniczącą Komitetu Dzielnico­
wego jest tu  tow. K arolina Burzak, 
poseł na Sejm PRL. Dzięki jej s ta ra ­
niom oraz trosce tow. Ewy Jasko- 
wiak przy 10 kom itetach blokowych 
powstało 10 kół Ligi Kobiet.

W dzielnicy te j kobiety są prze­
wodniczącymi w  kilku blokach. D u­
żą aktywnością w pracy społecznej 
w yróżniają się gospodynie domowe: 
Zofia Tracz, A leksandra K uśnrer- 
czak, Genowefa Wrzot. Anna S ła­
wek, Anna Koszykowrka i H alina 
Leszczuk.

Duże zasługi w  pracy ma również 
Komitet Blokowy Nr 128 z dzielnicy 
XI. Dzięki zarządowi tego kom itetu

mieszkańcy bloku u z y s k a l i  plac przy 
ul; Langiewicza — na działki ogrod­
nicze. Korzysta z nich 26 rodzin.

Nie można również pominąć m il­
czeniem pracy Komitetu Blokowego 
Nr 104 z dzielnicy IH, który ostatnio 
podjął wartościowe zobowiązania 
na cześć 2 2  Lipca. (Pisaliśmy o tym 
we wczorajszym numerze naszej ga­
zety).

K om itety bakow e coraz bardziej 
stają się gospodarzami rwego terenu, 
utrzyrhują coraz szerszą więź z 
mieszkańcami. Więź tę należy w o- 
becnej chwili umacniać, reagując na 
wszystkie bolączki ludzi pracy, 
wcie>aiac w życie uchwały Prezy­
dium MRN.

(F.. T .)

Dziś pożegnanie
sz ta fe ty  g w i a ź l i U t e ]

Do wczorajszej notatki pt. „Pro­
gram przebiegu sztafety festiwalo­
w ej" w kradły  się dwa błędy, pom ył­
kowo podano że pow itanie sztafet 
powiatowych i miejskich odbędr.e 
się 17 bm. (powitanie odbyło się 15 
bm.) o r a Ł  że pożegnanie odbędzie się 
18 bm.

Pożegnanie szta fet odbędzie *>ę 
rhisifij tj. 16 lnu. o ęiodz. 10 na PU 
Stalina przed pom nikiem  Wd~. cz- 
ności.


